
W  38 rocznicę Wielkiego Października uczucia milionów ludzi na 
świecie zwracają się ku Moskwie — stolicy pierwszego państwa so­
cjalistycznego, które od pierwszych dni swego istnienia walczy 
wytrwale o pokój.

P a ź d z ie r n ik
-  to był pocztflek...

By cały człowiek zbudził się i ożył, 
Październikowa musiała przyjść burza.

(Aleksy Surkow)

SĄ w historii wydarzenia, mające 
związek ze współczesnością tylko 
dla uczonych, lecz są i takie, 
które — slupem milowym zna­

cząc rozwój społeczeństw — stanowią 
przede wszystkim drogowskaz w przy­
szłość, wielu pokoleniom wytyczając kie­
runek marszu. Takim wydarzeniem była 
Wielka Socjalistyczna Rewolucja, która 
przed 38 laty otworzyła przed ludzkością 
bramy wiodące do nieznanego przedtem 
świata: świata wolności i sprawiedliwości 
społecznej.

Przez te 38 lat najwybitniejsi mężowie 
stanu, uczeni, poeci, napisali tomy dziel 
i poematów, sławiąc wielkość Październi­
ka. Miliony ludzi mówiły płomiennie o 
zdobyczach rewolucji proletariackiej, któ­
ra rozpoczęła nową erę. Lecz każdy ina­
czej, po swojemu, składa jej hołd, gdyż 
każdy, biorąc z niej ogólnoludzkie warto­
ści, bierze z niej jednocześnie to, co sercu 
jego najbliższe. Inaczej myśli o niej chłop 
chiński: dla niego Październik wyrósł na 
progu epoki, która przyniosła koniec wiel­
kiego głodu, kres panowania obcych po­
tęg oraz wojen domowych dziesiątkami 
lat niszczących kraj. Inaczej myśli albań­
ski student: dla niego Październik —- to 
przede wszystkim dostęp do wiedzy  ̂ tak 
dawniej nieosiągalnej, jak wierzchołki je­
go ojczystych, niebosiężnych skal. Dla ro­
botnika z Lipska Wielki Październik — 
to dzień, który wskazał drogę do Niemiec 
bez junkrów, bez Kruppa, bez Hitlera. 
Dla mas ludowych wszystkich krajów ka­
pitalistycznych — to symbol siły proleta­
riatu, skarbnica doświadczeń w zmaga­
niach z burżuazją, głęboka wiara w zwy­
cięskie jutro. Dla narodów kolonialnych 
i zależnych Październik — to pobudka do 
walki o wolność narodową i społeczną, to 
perspektywy samodzielnego narodowego 
rozwoju, zrzucenia jarzma białych uzur­
patorów.

Nam, Polakom, Październik i owoce je­
go zwycięstw — umożliwiły rozpoczęcie 
nowego rozdziału dziejów ojczyzny. Za­
wdzięczamy mu: wyzwolenie z wielowie­
kowej niewoli, ocalenie od śmierci w ko­
morach gazowych faszystowskich obozów' 
koncentracyjnych. Zerwanie z przeszłoś­

cią głodu, wyzysku i zdrady, kosztującą 
naród polski tyle iez, krwi i tragicznych 
klęsk.

Dla nas, dla Polski — podobnie jak i 
dla innych krajów demokracji ludów,-.i
— Październik, to przyjaźń narodów ra­
dzieckich, przykład budowniczych komu­
nizmu, pomoc Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego, to nieoceniona 
skarbnica, z której co dzień czerpiemy. 
Droga, na którą nasz naród pod przewo­
dem robotniczej partii wkroczył przed 10 
laty, -nie jest łatwra. Wiele na niej zapór, 
trudności, podstępnej roboty wroga kla­
sowego i własnych nawarstwień przeszło­
ści, własnych błędów i nieudolności.

Ale iść nam po niej łatwiej. 38 lat istnienia 
wielkiego Kraju Rad uczy nas, że ludzie
— a przecież właśnie ludzie, masy ludo­
we, klasa robotnicza, tworzą historię — nie 
są nieomylni. Rzecz w tym, by nie brnąć 
w starych błędach, by je widzieć, kry­
tycznie oceniać, zwalczać. Warunkiem te­
go — wierność nauce marksizmu-leniniz- 
mu, twórcze jej stosowanie we własnym, 
codziennym życiu, warunkiem — stała 
demokratyzacja życia, idąca w parze z 
rosnącą rolą robotniczej partii, świado­
mość, że wszystkie nasze poczynania, za­
równo wielkie jak i małe, służyć winny 
sprawie człowieka, sprawie socjalizmu.

Przed 38 Jaty przerażona burżuazja, jak 
świat długi i szeroki, pocieszała się: 
„Ustrój bolszewicki upada", „trzeba jak 
najprędzej zlikwidować ten epizod". Dziś, 
po 38 latach, prasa burżuazyjna składa 
mimowolny hołd Socjalistycznej Rewalu-' 
cji, donosząc — pełna niepokoju — o 
ogromnej popularności socjalistycznego 
mocarstwa, o tym, jak wielki wpływ wy­
wiera ono na świecie.

'Przed 38 laty potęgi starego ładu prze­
chwalały się, że głodem wezmą kraj 
zbuntowanych niewolników, którzy ośmie 
liii się targnąć na praw'a kapitalistyczne­
go społeczeństwa, na prawra do wyzysku 
i ucisku mas ludowych. Po 38 latach po­
litycy zachodni z niepokojem wołają o 
wielkim niebezpieczeństwie, Jakim jest 
rosnąca silą ekonomiczna, konsekwentna 
walka o zapewnienie coraz większego do­
brobytu radzieckiego społeczeństwa.

Zakończenie na

rrolctariusr» 
wszystkich krajów 
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Głosimy wielkie
leninowskie 

h a s ł o  pokoju!
Akademia w Warszawie

z okazji 38 rocznicy 
Wielkiej Październikowej 
Rewolucji Socjalistycznej

WARSZAWA PAP. fl bm. z okazji 38 rocznicy
Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej 
odbyła się w Sali Kongresowej Pałacu Kultury i Nau­
ki w Warszawie uroczysta akademia.

Na uroczystość przybyli członkowie Biura Politycz­
nego KC PZPR, członkowie Rady Państwa 1 rządu, 
czołowi działacze polityczni i społeczni, przedstawicie­
le świata nauki, kultury i sztuki oraz wielu wybitnych 
przodowników pracy stołecznych zakładów przemy­
słowych.

Obecni byli przedstawiciele dyplomatyczni krajów 
demokracji ludowej.

W prezydium wśród członków Biura Politycznego 
KC PZPR zajął miejsce ambasador ZSRR w Polsce 
P. Ponomarenko.

Akademię zagaił pierw’szy sekretarz KC PZPR 
Bolesław Bierut, po czym referat wygłosił członek 
Biura Politycznego KC PZPR, sekretarz KC PZPR 
Edward Ochab.

Przemówienie 
Bolesława Bieruta

ze starym doniosły proces 
moralno-ideowego przeobra­
żania się wielkich mas ludz­
kich. milionów, setek milio­
nów ludzi pracy.

I u nas w Polsce Ludo­
wej szybko zmienia się i 
rośnie człowiek pracy — 
budowniczy socjalizmu. W 
walce z narosłym w ciągu 
wieków balastem starych 
nawyków, uprzedzeń i cia­
snoty. umysłowej umacniają 
się, pogłębiają wśród mas 
szlachetne uczucia patriotyz­
mu i solidarności międzyna­
rodowej. Wzmacnia się 
przyjaźń i współpraca nasze­
go narodu ze wszystkimi 
krajami wielkiego obozu so­
cjalistycznego, któremu prze 
wodzi Związek Radziecki. 
Rosną nieustannie siły nasze 
go kraju dzięki braterskiej 
pomocy pierwszego państwa 
socjalistycznego. Polska Lu­
dowa czerpie dziś nieocenio­
ne nauki i korzyści z doś­
wiadczeń Związku Radziec­
kiego oraz innych krajów 
budujących socjalizm i samą 
dzieli się serdecznie i szcze­
rze swymi doświadczeniami.

DEPESZA
z  okazji

38 ROCZNICY
Wielkiej Październikowej 
Rewolucji Socjalistycznej

Do
Towarzysza K. WOROSZYŁOWA 

Przewodniczącego Prezydium Rady Najwyższej 
Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich

Towarzysza N. BULGANINA 
Przewodniczącego Rady Ministrów 
Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich

Towarzysza N. CHRUSZCZOWA 
Pierwszego Sekretarza Komitetu Centralnego 
Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego

M o s k w a
Z okazji 38 rocznicy Wielkiej Październikowej Re­

wolucji Socjalistycznej przesyłamy Prezydium Rady 
Najwyższej Związku Socjalistycznych Republik Ra­
dzieckich, Radzie'Ministrów Związku Socjalistycznych 
Republik Radzieckich, Komitetowi Centralnemu Ko­
munistycznej Partii Związku Radzieckiego oraz całe­
mu bratniemu narodowi radzieckiemu najgorętsze po­
zdrowienia i życzenia narodu polskiego.

Naród polski całym sercem dzieli radosne uczu­
cia narodu radzieckiego w dniu tej historycznej rocz­
nicy, pomny, że Wielka Październikowa Rewolucja 
Socjalistyczna zapoczątkowała nową erę w dziejach 
ludzkości i posiada przełomowe znaczenie dla roz­
woju Polski.

Naród polski nigdy nie zapomni, że zwycięstwo 
Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich nad 
faszyzmem . w drugiej wojnie światowej przyniosło 
Polsce wyzwolenie z jarzma okupanta hitlerowskie­
go i umożliwiło ludowi pracującemu zrzucenie kaj­
dan kapitalizmu i ujęcie władzy w swoje 
ręce. Polska Rzeczpospolita Ludowa, przy ofiarnej 
i wszechstronnej pomocy Związku Radzieckiego z go­
rącym zapałem rozwija swą gospodarkę, podnosi do­
brobyt i kulturę narodową, zwycięsko buduje ustrój 
socjalistyczny.

Naród-polski z najgłębszym uznaniem i pełną so­
lidarnością odnosi się do prowadzonej wytrwale i kon­
sekwentnie pokojowej polityki zagranicznej Związku 
Radzieckiego, z którą ludzie pracy na całym świecie 
wiążą wielkie nadzieje. Zmierza ona bowiem do 
ugruntowania niezawisłości narodów i pokojowej 
współpracy międzynarodowej, do stworzenia systemu 
zbiorowego bezpieczeństwa w Europie 1 na całym 
świecie. Polska Rzeczpospolita Ludowa nie będzie 
szczędzić sił, aby przyczynić się do zwycięstwa spra­
wy pokoju i przyjaźni między wszystkimi narodami.

W dniu radosnej rocznicy Wielkiego Października 
naród polski śle narodom Związku Socjalistycznych 
Republik Radzieckich i ich przewodniczce — okrytej 
chwalą Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego, 
gorące, braterskie pozdrowienia i najserdeczniejsze 
życzenia dalszych wspaniałych zwycięstw na dziejo­
wej drodze budownictwa komunizmu w Związku Ra­
dzieckim, na drodze do utrwalenia pokojowego i przy 
jaznego współżycia między narodami na całym 
świecie.

Niech żyje i rozkwita wieczysta przyjaźń narodu 
polskiego i bratnich narodów Związku Socjalistycz­
nych Republik Radzieckich!

A le k s a n d e r Z a w a d zk i Jó z e f  C y ra n k ie w ic z  B o le s ła w  B ie ru t
Przewodniczący Prezes Pierwszy Sekretarz
Rady Państwa Rady Ministrów Komitetu Centralnego

Polskiej Rzeczy- Polskiej Rzeczy- Polskie) Zjednoczone)
pospolite) Ludowej pospolilej Ludowej Partii Robotniczej

Towarzysze! Obywatele!
Masy pracujące całego 

świata skierowują dziś swe 
najgorętsze uczucia i myśli 
ku narodom potężnego Kra­
ju Rad; w którym .38 lat te­
mu zwyciężyła pierwsza w 
świecie Wielka Rewolucja 
Socjalistyczna.

7 listopada 1917 roku kla­
sa robotnicza w sojuszu . z 
chłopstwem pracującym 
pod przewodem partii, któ­
rą kierował Lenin, zdobyła 
władzę i rozpoczęła wpro­
wadzanie w życie nowego 
ustroju społecznego — w 
myśl ideałów socjalizmu. 
Pierwsza zwycięska rewo­
lucja socjalistyczna dala po 
czątek nowej epoce dziejów 
ludzkich. Wielka misja dzie 
jowa proletariatu, przewi­
dziana i sformułowana przez 
przodującą naukę społecz­
ną: marksizm -  leninizm
— wstąpiła w działanie i 
przekształca się odtąd _ z 
najpiękniejszej idei, jaką 
stworzyła myśl ludzka, w 
coraz potężniejszą dźwignię 
społeczną, która uruchamia 
rosnąca niepowstrzymanie 
siły materialne i duchowe, 
kształtując zarazem nową 
moralną treść życia.

Wielki Październik wzmógł 
ogromriie poczucie siły 
wśród setek milionów robot 
ników na całym świecie w 
ich dążeniu do poprawy by 
tu i społecznego wyzwole- 
niai Równocześnie zaś stał 
się sztandarem dla dłuso

ciemiężonych ludów Azji 1 
Afryki w ich walce o wol­
ność.

Wielkim, niezaprzeczal­
nym, historycznym spraw­
dzianem siły i wyższości u- 
stroju socjalistycznego by­
ło zwycięstwo Związku Ra 
dzieckiego' nad faszyzmem hi 
tlerowskim w drugiej woj­
nie światowej. W wyniku 
tego zwycięstwa naród poi 
sk) oraz'narody innych kra 
jów wyzwolonych przez Ar­
mię Radziecką uzyskały 
możność pójścia po drodze 
budownictwa socjalistycz­
nego.

Niemniej doniosłe dla dal 
szego postępu społecznego 
jest ideowe i moralne zna­
czenie przeobrażeń socjali­
stycznych, które zapoczątko 
wała, pobudziła swym przy 
kładem szeroko w świecie 
Wielka Rewolucja Paździer 
nikowa. Budownictwo so­
cjalizmu wyzwala potężne 
duchowe siły twórcze wie­
lomilionowych mas ludu 
pracującego, podnosząc na 
poziom nieosiągalny przed­
tem nigdy w dziejach aktyw 
ność, inicjatywę, wiedzę, 
kulturę i świadomość społe 
czną tych nąas. Świadczy 
o tym dobitnie 38-letnia 
historia narodów radziec­
kich.

W warunkach budowy no­
wego ustroju społecznego, w 
którym człowiek człowieko­
wi staje się nie wilkiem, 
lecz bratem — dokonuje się 
w złożonej walce nowego

W MUZEUM LENINA W WARSZAWIE
Na zdjęciu: w sali poświęconej Rewolucji Paź­

dziernikowej.

Prof. Cebertowicz
honorow\m członkiem
Bułgarskiej

Akademii Nauk
W ARSZAW A PAP. 5 bm. w 

ambasadzie Ludowej Republiki 
Bułgarii w Warszawie odbyła sit 
uroczystość wręczenia dyplom ów  
honorowych członków-korę- port* 
dentów Bułgarskiej Akademii 
Nauk trzem polskim uczonym : 
pro;. KAROLOWI BORSUKOWI, 
prof. ROMUALDOWI CF.RFJł TO 
WICZOWI oraz prof. ADAM O­
WI SCHAFFOWI, przyznanym 
im przez Prezydium  Bułgarskiej 
Akademii Nauk,

D yplom y w ręczył, w obecno­
ści członków  am basady, przed­
stawicieli Polskiej Akademii 
Nauk oraz K W K Z, ambasador 
Ludowej Republiki Bułgarii w 
Polsce — Georgi Petrow.

Za zaszczytne w yróżnienie w 
imieniu uczonych polskich po­
dziękował prof. Romuald Ceber- 
towicz. Zapewnił on ambasadora 
G. Pctrow a, a w jego osobie na 
ukow ców  i naród bułgarski, iż 
uczeni polscy swoją pracą będą 
jeszcze bardziej przyczyniać się 
do zacieśniania więzów przyjaź­
ni m iędzy narodami bułgarskim 
i polskim  oraz wzmogą swój 
udział we wspólnej walce o po­
kój.

.Jednocześnie prof. R. Ceber­
towicz przekazał za pośrednic­
twem ambasadora G. Petrowa 
Bułgarskiej Akademii Nauk „Z e  
brane prace z dziedziny m echa­
niki gruntów“ , stanowiące pew­
nego rodzaju podsum owanie na­
szych osiarnieć -w tej 
nauki.
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AKADEMIA 
w Warszawie

{ DoLońt i r n le ze  sir .  I)
■ Rocznica Wielkiej Rewo­
lucji Październikowej — to 
głębokie przeżycie dla lu­
dzi pracujących wszystkich ,
krajów. Źródłem naszych u- będziemy wytrwale nieugię 
czuc jest świadomość zwy- cie o jego realizację. Walka 
cięstwa idei, z którymi przo- 0 pokój i socjalizm — oto 
oująca ludzkość wiąże caią nasze zawołanie, oto hasło, 
swą przyszłość. Gdy myśli- 0t0 prawda, którą głosimy 
my dziś o bohaterskich dz;e w oparciu o wspaniałe do­
jach rewolucji socjalistycz- świadczenia i zdobycze Wiel

twa z krajami kapitalistycz­
nymi, nie boimy się trudno­
ści, z którymi przyjdzie jesz 
cze nam walczyć.

Produkcja przem ysłowa naj­
większego kraju im perlalistytz- 
neso, Stanów Zjednoczonych , 
wzrosła w 1954 r. w porównaniu 
z rokiem  1913 trzykrotnie, ale w 
Związku Radzieckim w tym  sa­
m ym czasie produkcja w ielkie­
go przemysłu wzrosia 35-krotnie. 

Produkcja przem ysłowa w

W dniu 38 rocznicy Wiel­
kiej Rewolucji Socjalistycz­
nej ślemy gorące i serdecz-

. . "  . w  i z u u u y c z e  w t e i  r i u u u s t j a  p rzem ys łow a  w
net 1 o jej zdobyczach — kiej Rewolucji Paździemiko Pouczeniu ” » głowę ludności 
przyszłość tę widzimy jasno wej. w Niemczech zachodnich w ro-
przed sobą. choć wiemy, że 
droga do celu wiedzie jesz­
cze poprzez wiele trudności 
i przeszkód, że jest to jesz­
cze droga ciężkich waik i 
ofiarnych czynów, droga wy­
trwałej pracy, droga, wyma­
gająca od nas wszystkich 
wielkiej energii twórczej i 
hartu moralno-ideowego. Ale

k.i 1954 wzrosia w porównaniu z 
okresem przedw ojennym  o 15 
proc., ale w Polsce Ludow ej w 
tym samym czasie produkcja 
przem ysłowa w przeliczeniu na 

ne pozdrowienia narodom ,?01a°"pęro1cu'inoSci wzrosla 1 g6r* 0
srzaveheCkî n Ży-CZ.ąCJ m dal‘  Oczywiście, wielkie kraje wspaniałych _ zwy- imperialistyczne, jak Stany 
mcm izm™ budowpirtwie ko- Zjednoczone, Anglia czy 

.mu. (Oklaski). Niemcy zachodnie, poważnie
, - .............  Ślemy najgorętsze d o -  wyprzedzaJą nas pod wzglę-

wiemy ze droga ta prowa- zdrowienia komunistycznej deml poz,omu produkcji prze 
dzi ludzkość ku nowym wy- Partii Związku Radzieckiego mysłowei 1 wysokości docho 
zynom postępu i coraz wspa — pierwszpi ^hirmnwpi u?v du narodowego również w 
nialszych zdobyczy ducha « ¿ ¡ r a s r 0»  ?■■.“ • ■ ««»»  »• i s » « -
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-Kie nasło pokoju j walczyć oklaski)

Fragmenty referatu 
Edwarda Ochaba

Drodzy Towarzysze! zumiemy, a wiec i elebiei
Wielokrotnie już podkreś- kochamy te wielką part ą 

ano epokowe znaczenie Re- która kontynuuje twórcze
k o^ n a iw iek s7 p fforn *k ° ł Ve  ̂ ^  d Z ie ło  L e n in a . s ta n o w i d u m ę  ..............- .............iO n a jw ię k s z e g o  p rz e ło m u  w  i ch lu b ę  c a łe g o  m ied z v n a rn  kl1 produkcja stali wzrosła % 2,3f i s *“ "1 h“ »“ d°wes” robointogo!
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ści, ale nie ulega dla nas żad
nej wątpliwości, że dzięki na 
szyj socjalistycznej pracy dy 
stans między nami a najbar­
dziej rozwiniętymi krajami 
kapitalistycznymi szybko i 
nieustannie się zmniejsza, że 
jeszcze w naszym pokoleniu 
dogonimy i wyprzedzimy kra 
je kapitalistyczne.

W tym roku kończymy re­
alizację naszego wielkiego 
Planu 6-letniego.

W okresie od 1949 do 1955 ro-

REWOLUCJA
PAŹDZIERNIKOW A

była dla nas 
zwiastunem niepodległości

Akademia w  GdańskuDelegada 
S e p u  PRL

uda się

do ZSRR

we dowody, że Rewolucja st<* PotĆzny
Październikowa była j jest Zwi!\ek Radziecki, zgodnie 
potężnym czynnikiem nie- ZJ V°lą mf,s. lud° wych, zgodnie z wielkimi hasłami Re-potężnym czynnikiem nie-

SSST * *1SS5££ « 5*świata s0 zgodnie z nieśmiertelną nau.
Każdy rok daje nam też ką LT ina walazą 0 pokó]' 

nowe dowody szczególnego Powadzą nleu^ćcie polity- 
znaczenia tej największej re domPt r  ^Wą’ pr0ponuj  ̂ ^  
wolucji proletariackiej dla f  krajów o innym ustro- 
Polski, dla losów naszego no ' społecznym pokojową 
rodu. ® współpracę 1 pokojowe współ

Zwycięska Rewolucja Paź- zawodnictwo-
dziernikowa przekreśliła u- 
kłady rozbiorowe, umożliwi­
ła - adzyskaoie- przez- naród 
Polski niepodległości w ro­
ku  ̂ 1918, stworzyła poteżne 
paiistwo radzieckie i jego ar 
mię, wyzwolieielkę narodów,

94 m ilionów ton, energii elek­
trycznej z 8,3 m iliarda do 17 mi 
liardów kilowatów, przemysłu 
m aszynowego 3 i półkrotnle, 
przemysłu chem icznego z górą 
trzykrotnie.

Z dumą możemy powie­
dzieć, że nie zmarnowaliśmy

ką Lenina w alczą 'T  pokój' tycl\ lat- ż,e “ e. ugięliśmy się 
io przed trudnościami, że praca

i -walka narodu dala piękne 
i bogate owoce.

W pracy naszej nie brak 
dziś i nie braknie jutro Kło­
potów i trudności, które m o ­
gą straszyć ludzi chwiejnych 
i kawiarnianych panikierów.

Wiemy, że idziemy po słu-

My, komuniści, nie mamy 
powodu obawiać się wyni­
ków pokojowego współza­
wodnictwa. nie grożą' nam ------ -
ani kryzysy gospodarcze, ani sznej, wypróbowanej, leni- 
waśnie narodowe, ani walka ńowskiej drodze, oświetlonej 

'..-mtouucjsi; uanrauw, konkurencyjna między kra- potężnym reflektorem idei 
tę bohaterską armie, która iami obozu socjalistycznego, zrodzonych z ducha Wielkiej 
przepędzi!«, hitlerowskich Siły naszego socjalistycz- Rewolucji Pażdziernikowej.
okupantów z ziemi polskiej nćgo obozu rosną nieustan. Przykładem i wzorem są 
i zwycięsko wsparła walkę nie. dla nas żelązne szeregi Komu
ludu polskiego o narodowe i Rośnie ! potężnieje ruch nistycznej Partii Związku Ra 
socjalne wyzwolenie. obrońców pokoju we wszyst osieckiego, która twórczo roz

Z podziwem i dumą myśli kich krajach świata. wija marksizm-łeninizm.
my o bojownikach Wielkiej Naród polski jest żywot- Naród polski, stanowiący 
Rewolucji Październikowej, nie zainteresowany w dal- jedną z brygad szturmowych 
którzy pod kierownictwem szym, rzeczywistym ł trwa- międzynarodowego ruchu ro- 
partii komunistycznej, pod lym odprężeniu w sytuacji botaiczego i rewolucyjnego, 
przewodem nieśmiertelnego międzynarodowej. n'e poskąpi wysiłków, aby
Lenina rozbili carskie wię- Rozpoczynaliśmy odbudo- swą pracą twórczą, przykla-
z jenie narodów i przekeztal- _ potwornie zniszczonego dem pokojowego budownic- 
cili jedną z twierdz europej kraju w warunkach bez po- twa socjalistycznego, przyczy 
sinej kontrrewolucji w przo równania cięższych niż na nić 6ię do nowych sukcesów 
dujące całemu światu pań- zachodzie Europy, a jednak i postępów sił demc'rracji i

nie boimy się współzawodnic socjalizmu na całym świecie,

WARSZAWA PAP. Prezy­
dium Sejmu Polskiej Rzeczy 
pospolitej Ludowej otrzyma- 
ło od przewodniczącego Ra­
dy Związku Rady Najwyż­
szej ZSRR A. Wolkowa oraz 
przewodniczącego Rady Na­
rodowości Rady Najwyższej 
ZSRR W. Łacisa pismo na­
stępującej treści.

„R ada Najwyższa Związku So­
cjalistycznych Republik Radziec­
kich ma zaszczyt zaprosić dele­
gację Sejm u Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludow ej do Związku 
Radzieckiego.

Jesteśmy przekonani, że od ­
wiedzenie ZSRR przez delegację 
Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowe) służyć będzie sprawie 
dalszego um ocnienia niewzru­
szonej, braterskiej przyjaźni mię 
dzy naszymi narodami oraz 
wszechstronnemu rozszerzeniu i 
utrwaleniu stosunków gospodar­
czych i kulturalnych m iędzy 
Związkiem  Radzieckim  a Polską 
Rzecząpospolitą Ludową.

W odpowiedzi na powyższe 
pismo marszałek Sejmu PRL 
Jan Dembowski wysłał do 
przewodniczącego Rady Zwią 
zku Rady Najwyższej Zwią­
zku Socjalistycznych Repu­
blik Radzieckich A. Wolko­
wa oraz przewodniczącego 
Rady Narodowości Rady Naj

W sobotę wieczór, 5 listopada 1955 r. w sali 
Technikum Przemyślu Okrętowego odbyła się uro­
czysta akademia poświęcona 33 rocznicy Wielkiej 
Socjalistycznej Rewolucji Październikowej. Na akade 
mię przybyli przedstawiciele partii, zakładów, przed 
siębiorstw, uczelni l szkól, organizacji społecznych, 
przodownicy pracy i racjonalizatorzy.

■nt;- u-,- , , i. , ‘ “ “ J 119IUUUW9SC1 rtaay maj
b01my ?lę tych trudno J wyższej Związku Socjalisty­

cznych Republik Radzieckich

stwo robotników ( chłopów, 
w przodujące ognisko mię­
dzynarodowego ruchu rewo. 
lucyjnego, pioniera wyzwo­
lenia całej ludzkości.

Z poczuciem głębokiej du­
my narodowej wspominamy, 
że w szeregach bojowników 
Wielkiej Rewolucji Pażdzier 
nikowej walczył Feliks Dra er 
żyński i Julian Marchlewski, 
Bronisław Wesołowski 1 Fe­
liks Kon, Zbigniew Fabier- 
kiewicz i Wincenty Matu­
szewski. Karol Świerczewski 
i tysiące innych Polaków — 
rewolucjonistów.

Z dumą myślimy o boha­
terskich działaczach Komu­
nistycznej Partii Polski, któ 
rzy w ponurym okresie rzą­
dów burżuazji i obszarni- 
ctwa głosili prawdę o Zwiąż 
ku Radzieckim.

W ogniu długoletnich 
wspólnych walk z caratem 
i z silami kontrrewolucji, 
w ogniu wielkiei wojny wy 
zwoleńczej przeciw hitierow 
skiemu imperializmowi krze 
pło braterstwo broni pol­
skich i radzie .kich mas pra 
cuiących.

To bojowe braterstwo bro 
ni polskich i radzieckich 
mas pracujących pogłębia 
się i wzbogaca w latach 
wspólnej, pokojowej, socja­
listycznej pracy.

Dziś. kiedy sami buduje­
my społeczeństwo socjali­
styczne w Polsce Ludowej, 
lepiej rozumiemy męstwo 1 
hart, rozum polityczny i da., 
lekowżroczność Komunistycz 
nej Partii Związku Radziec 
kiego, która w bez porówna 
n!a trudniejszych warun­
kach historycznych kierowa 
ła pracą narodów radziec­
kich nad przekształceniem 
kraju zacofanego, rolnicze­
go, w przodujący kraj prze­
mysłowy, największe mo­
carstwo świata.

Dlatego też lepiej potrafi­
my ocenić wielkość i siłą 
Komunistycznei Partii Zwiąż 
ku Radzieckiego, lepiej ro-

W. Łacisa następujący list:
„JYIam zaszczyt zawiadomić, że 

Sejm Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej z radością przyjął za­
proszenie Rady Najwyższej 
Związku Socjalistycznych Repu­
blik Radzieckich do odwiedze­
nia przez delegację Sejm u PRL 
— Związku Radzieckiego.

Zachow ując w serdecznej pa­
m ięci niedawną wizytę delegacji 
Rady Najwyższej Związku Soc­
jalistycznych Republik Radziec­
kich w Polsce jesteśm y głęboko 
przekonani, że pobyt naszej d e­
legacji w Związku Radzieckim 
t wzajem ne spotkania posłów na 
Sejm  i deputowanych do Rady 
Najwyższej ZSRR przyczynią się 
do dalszego pogłębienia brater­
skiej przyjaźni m iędzy Zw ią­
zkiem Socjalistycznych Renublik 
Radzieckich a Polska Rzecząpos- 
politą Ludową

Delegacja Sejmu PRL przy 
być ma do Moskwy 8 gru­
dnia br.

W prezydium akademii za żyje KPZR, nauczycielka 
siedli: I sekretarz KW PZPR rewolucjonistów całego świa 
w GdańsKu tow. Jan Trusz, ta! Niech żyje wieczysta 
sekretarz KW PZPR tow. przyjaźń narodu polskiego z 
Henryk Winter, I sekretarz narodami Związku Radziec- 
KM PZPR tow. Jan Ossow- kiego!
ski, przewodniczący Prezy- W części artystycznej W y­
dmin Woj. RN tow. Waleń- stąpili gorąco oklaskiwani 
ly Szeliga, konsul generalny artyści Państwowego Teatru 
ZSRR w Gdańsku tow. Ni- „Wybrzeże", soliści Opery 
koła.) Tałyzin, attache hand- Bałtyckiej i kilkudziesięcio- 
lowy ambasady ChRL tow. osobowy chór Budowlanych. 
Chin-Hsu, radca handlowy A
konsulatu ZSRR tow. Re- 
skin, dowódca Marynarki 
Wojennej tow. Zdzisław Stu 
dzińsłd, kontradmirał Mar.
Woj. tow. Niegoda oraz 
przedstawiciele organizacji 
społecznych i przodownicy 
pracy z miasta i wsi gdań­
skiej.

Akdemię otworzył I sekre­
tarz KM PZPR w Gdańsku 
tow. Jan Ossowski.

Następnie sekretarz KW 
PZPR tow. Henryk W.nter 
wygłosił referat okolicznoś­
ciowy. Mówił on o olbrzy­
mich zmianach, jakie za­
szły na całym świecie i w 
naszym kraju dzięki zwy­
cięstwu Rewolucji Paździer­
nikowej, dzięki konsekwent­
nej polityce międzynarodo­
wej Kraju Rad — polityce, 
której celem jest utrwalenie 
pokoju światowego, stworze­
nie trwałego systemu bezpie

Na akademii w Stoczni Gdań­
skiej był obecny  m. in. konsul ra­
dziecki tow. Tałyzin. Uczestni­
czyli W  niej również dobrze zna 
ni stoczniowcom  konsultanci ra­
dzieccy.

Konsultanci radzieccy uczest­
niczyli również w akademii zor- 
ganizowawej przez załogę stoczni 
im. Kom uny Paryskiej.

W GDYNI

Na uroczystą akademię, z 
okazji 38 rocznicy Wielkiej 
Socjalistycznej Rewolucji
Październikowej, przybyli 
do Teatru Wybrzeże w Gdy 
ni przodownicy pracy, nau­
kowcy, inżynierowie, ofice­
rowie i marynarze oraz mło 
dzież.

W prezydium akademii za 
siedli I sekretarz KM PZPR 
Iow. Kruszyński, przewod­
niczący Prez. MRN tow. 
Rek, kontradmirał Mary­
narki Wojennej tow. Nie­
goda, doradca konsula 

Nabieruchin, 
Frontu Na-

czeństwa zbiorowego na za- 
sadach pokojowego współist- ZSRR tow 
nienia dwóch systemów spo- przedstawiciel 
łecznych. rodowego tow. Reding, przo

Rewolucja Pazdziermko downicy pracy stoczni i 
wa mówił m. In. tow. portu oraz przedstawiciele 
Winter — wzniosła sztandar organizacji społecznych 
pokoju wskazała drogę wyjś Uroczvst akademie za-
cia z pierwszej wojny swia- gbił przewodniczący Prezy 
towej. Nie należy jednak są- d :um MRN tow_ Rek- Re
dznc, ze pierwszy dekret wła ferat okolicznościowy wy- 
dzy radzieckiej 0 pokoju do- głosił j sekretarz KM PZPR
tyczył tylko toczącej się 
wówczas wojny, pierwszej 
wojny światowej. Znaczenie 
tego dekretu jest o wiele 
szersze.

tow. Kruszyński, który m. 
in. powiedział: „Nigdy w hi 
storii nie łączyła nas z żad­
nym państwem taka przy­
jaźń, taka wspólnota dążeń,

P a źd zie rn ik
—  t o  b y ł  p o c z ą t e k . . ,

■H M H M H h h u m m h m u  Na zwycięstwo Października, na zwy-
cięstwo socjalizmu złożyła się gorzka wie- 
dza wyzyskiwanych i krzywdzonych po- 

. koleń, rewolucyjny hart klasy robotni- 
Pokolenle, które narodziło się w 1917 ezej, siła partii komunistycznej zbrojnej 

roku, jeszcze ni© zdątyło się zest&rzeć, a w naukową teorię rewolucyjną, 
zespolony ideą braterstwa naród stu na-
rodów dokonał przemian na miarę epoki. . Ustrój, który na tych siłach oparł swe 
W 1954 goku produkcja ciężkiego prze- istnienie musiał zwyciężyć. Umie on po­
mysłu w porównaniu z rokiem 1913 wzro- konywać wszelkie trudności, nie boi się 
sła 35-krotnie, produkcja środków pro- Poliojowej rywalizacji z przeżytym świa- 
dukcji — prawie 80 razy, energii elrl;- tem kapitalistycznym. Do niego należy
trycznej — ponad 75 razy, maszyn — 
przeszło 160 razy. W 1955 roku w Zwią­
zku Radzieckim zostaną wytopione 333 
miliony ton surówki, produkcja stali wy­
niesie 45 milionów ton, wydobycie węgla 
— 390 milionów ton — co stawia Zwią­
zek Radziecki w tych dziedzinach gospo­
darki na drugim miejscu w świecie. A 
przecież z roku na rok zawrotnie wzrasta 
tempo uprzemysłowienia kraju. Każda

przyszłość. Toteż stałe zyskuje sobie na 
wszystkich kontynentach ■ coraz to nowe 
miliony przyjaciół i sojuszników. Rosną 
zastępy sojuszników ZSRR wszędzie tam, 
gdzie toczy się walka o pokój.

Pokojowa polityka ZSRR pomnaża siły 
i nadzieje milionów ludzi w świecie, 
świadomych, iż polityka ta sprawiła, że 
„duch Genewy" zastąpił „zimną wojnę", 
że wbrew woli najbardziej wojowniczych

pięciolatka — to milowy krok na drodze i reakcyjnych sił — idea -okowań, bez- 
do komunizmu. pieczeństwa, pokojowej rywalizacji dwóch

Przed 38 laty świat kapitalistyczny roz- ^okcznych socjalizmu 1 ka-
rizierał szaty nad rzekomą zagładą cywi- W w T  J „i . * T ,™  PT
iizacji, nad zmierzchem nauki i kultury, l  • wcis,,<L'a s ?. *kze do
jakie nastąpić muszą pod rządami „czer- *ahlnetów burzuazyjnych poi,tyków.
wonych". Dziś, po 38 latach, przedstawi- ZSRR jest wierny zasadom, proklamo- 
ciele burżuazyjnej nauki, sztuki i kultu- wsnym przed 38 laty na II Zjeździe Rad, 
ry, chcąc nie chcąc, muszą przyznać że Kdy partia bolszewicka ustami Lenina 
w wielu dziedzinach nauki i techniki Zwią wyrzekła pamiętne słowa: „Pokój naro- 
zek̂  Radziecki przoduje w świecie. To w dom". Bo socjalizm i pokój są nieroz
ZSRR wydano pierwszą na taką skalę 
walkę z przyrodą, z mrozami koła podbie­
gunowego i z żarem południa, palącym 
gorącymi wiatrami niezmierzone stepy. 
To tu, w warunkach wolnego, socjali­
stycznego społeczeństwa, nastąpi! wspa­
niały rozkwit biologii, medycyny, geolo

dzielne. Bo tylko pokój i socjalizm mogą 
zapewnić pełne szczęście człowieka. Do 
celu tego prowadzi jedynie droga, wska­
zana przez Marksa, Engelsa, Lenina i 
Stalina.

Oto dlaczego Idee marksizmu, które 
przed 38 laty prowadziły robotników ro-. .  °  ^ ™ ----------- I ' *  «91» * 4*v . T  J J I  U ł v a u / , 1 1 J  l u u u t l U K U W  t u *

g n . To tu powstała pierwsza na świecie syjskich na barykady Października, stały 
elektrownia atomowa, to tu prowadzone się materiainą siłą, przeobrażającą cały 
są prace przy budowie dalszych elektrow- świat, siią, która w zwycięskim pochodzie 
m atomowych o mocy 50 i 100 tys. kilo- idzie wciąż naprzód, nowe ogarnia miiio- 
watów. ny.

Zapoczątkował on bowiem jak łączy dziś ze Zwiąż 
pierwszą w historii ludz- kiem Radzieckim, 
kości epoką walki o  pokój Chlubą naszego miasta Jest 
międzynarodowy. Stocznia im. Kom uny Paryskie),

Zwycięstwo Rewolucji Paź któreJ zai0*a zbudowała dzięki„  I  J pom ocy Z9KR kilkadziesiąt pel-dziei nikowej miało szczegół- pom orskich statków p lyw ają- 
ne znaczenie dla narodu poi cych dziś po m orzach t ocea- 
Skiego. Rewolucja Pażdzier- nach. Nasza stocznia otrzym uje

■ j ,  .  , • od Zw iązku Radzieckiego niemkowa była dla nas bowiem tylko pom oc w  maszynach i ma 
zwiastunem niepodległości, terialach, również specjaliści 
Właśnie W Owe historyczne radzieccy pom agają nam w  roz 
dni listopada 1917 roku prok
lamowana została po 150 la- m y się również przem ysłow ych 
tach niewoli niepodległość met°d  rybołów stw a m orskiego
n a sze i o iczv z ,n v  Z n łr> W 7„ l w  »Parciu o statki bazy. I dziś t a s z  e j o jc z y z n y . Z-Oinierze i nasze przedsiębiorstwo połow ów
robotnicy Fiotrogradu tym. dalekom orskich „D aim or“  Już 
samymi bagnetami, którymi października wykonało zada 
wyważali bramy Pałacu Zi- n,a planu roczneao. 
mowego wpisali znów na ma . Nie ma zre®zt3 dziedziny 
pę Europy tak drogie nam ?.yc ?’ w której nie odczuwa 
słowo — Polska. A po wie- “ byśmy braterskiej pomo- 
lu latach oi sami żołnierze cy Kra û Rad> 
rewolucji jeszcze raz przy­
nieśli nam niepodległość 1 
pomogli nam wejść na drogę 
prowadzącą do socjalizmu.

Dzięki szczerej i wszech­
stronnej przyjaźni i współ­
pracy polsko - radzieckiej 
wzrósł ogromnie autorytet 
i rola Polski na świecie, 
umocniła się suwerenność i 
bezpieczeństwo naszej ojczyz 
ny.

Obecnie, gdy nasza partia 
prowadzi naród polski do 
walki o realizację zadań wy 
tyczcnych przez IX Zjazd 
PZPR i IV Plenum KC przy 
kład i pomoc Związku Ra­
dzieckiego są dla nas 
szczególnie ważne. Zadania, 
które stoją przed nami, nie 
są łatwe, ani proste. Reali­
zacja ich wymaga wielkiego 
wysiłku całej naszej partii 
i całego narodu. Przed na­
mi jeszcze długa droga do 
ostatecznego zwycięstwa.
Ani przez chwilę nie wolno 
nam zapomnieć, że imperia­
lizm nie rezygnuje z walki.
Jesteśmy jednak głęboko 
przekonani, że u boku ZSRR 
w szeregach obozu socjali­
zmu w walce tej zwycię­
żymy.

Na zakończenie swego 
przemówienia tow. Winter 
wniósł podchwycony przez 
zebranych okrzyk: „Niech

KONTAKTY
(Korespondencja własna z Genewy)

K O N T A K T Y  — 
to słowo, które 
na młędzynarodo 
wych konferen­

cjach najczęściej się po­
wtarza. Im więcej kon- 
taktów ma dziennikarz, 
tym lepiej 1 tym wcześ­
niej jest poinformowany 
nie tylko o tym. co sie 
już wydarzyło, ale prze­
de wszystkim o tym, ja­
kie stanowisko zajmie 
ten czy inny uczestnik 
konferencji w jakiejś 
sprawie.

Piątkowy dzień w Do. 
mu Prasy' stał przede 
wszystkim pod znakiem 
wydarzeń na Bliskim 
Wschodzie. Jak rozwinie 
się sytuacja między Izrae 
lem a Egiptem? Co z te­
go wyniknie? Oto pyta­
nia, które krążyły w ba- 
rze dziennikarskim.
Wszyscy też czekaliśmy 
na przybycie kolegów 
francuskich, którzy mieli. 
tego dnia spotkanie z mi­
nistrem Pinay‘em.

Dowiedzieliśmy się od 
nich, że Pinay na pyta­
nie, czy przewiduje się 
jakąś konferencję w spra 
wie sytuacji na Bliskim 
! Środkowym Wschodzie 
i czy odbędzie się ona w 
styczniu w Kairze, odpo­
wiedział: „Być może.
Anglicy tego pragną. I 
nie tylko Anglicy“. Na 
pytanie o atmosferę obrad 
czwórki odpowiedział, że 
nastąpiło poważne zbli­
żenie stanowisk w spra­
wie bezpieczeństwa, ale 
istnieje duża różnica zdań 
w kwestii niemieckiej. 
„Czyż nie można podpi­
sać układu o bezpieczeń- 
stwie zapytał go jeden z 
dziennikarzy francuskich 
— nie czekając na roz. 
wiązanie problemu nie- 
mieckiego?“. „Zobaczymy

brzmiała odpowiedź - 
to się okaże“ . Dobrze za­
zwyczaj poinformowany 
Massip z „Figaro" twier­
dzi. że Dulles nie może

M i®
0 DZISIEJSZYM 
NUMERZE O

« t i l
1
szym

2

Co Ci się szczególnie

numerze „Głosu"?
Czy któryś z artyku­
łów wzbudził Twoje

wątpliwości?
'T Na jakie pytania 
J  chciałbyś otrzymać 
odpowiedź w najbliższym 
czasie?
A Jakie zauważyłeś błę- 

dy i usterki w druku, 
w opracowaniu graficz­
nym numeru?

Jeśli chcesz podzielić 
się z redakcją swoimi 
uwagami, skieruj je na 
adres: Gdańsk, Targ
Drzewny 3/7, Redakcja 
„Głosu Wybrzeża". Na 
kopercie zaznacz: Anl.ie- 
ta. Albo zatelefonuj na 
nr 315-72.

wziąć na siebie odpowie­
dzialności za niepowadze 
nie konferencji, ponie­
waż to podważyłoby pres 
tiż Eisenhowera. Jego ko 
lega korespondent „Figa. 
ro‘‘ w Waszyngtonie u- 
trzytnuje, że w stolicy 
Stanów Zjednoczonych 
istnieje pogląd, iż rząd 
USA gotów jest podpisać 
układ o bezpieczeństwie, 
nawet jeśli nie osiągnie 
się na razie porozumienia 
w sprawie zjednoczeni? 
Niemiec. Pozostawmy 
tymczasem te sprawy, któ 
re są przedmiotem dys­
kusji czterech j o których 
dowiedzieliśmy się z oso­
bistych kontaktów, a zaj. 
mijmy się innymi kontak 
tami. mającymi większe 
znaczenie dla sytuacji 
międzynarodowej.

Jak wiadomo, ministro­
wie dokonali kilka dni 
temu wymiany poglądów 
na temat kontaktów 
Wschód — Zachód. Zwia 
zek Radziecki oraz mO' 
carstwa zachodnie złoży 
ły w tej sprawie propo 
zycje, które sa przedmio 
tem studiów komisji eks 
pertów. Komisja ta pra 
cuje, jak się dowiaduje, 
my, w pełnej harmonii 
i ma koło dziesiątego 
przedstawić swe wnioski 
czterem ministrom.

Co rzuca się w oczy 
nawet z pobieżnego prze 
czytania obu propozycji? 
Przede wszystkim to. że 
różne są punkty wyjścio. 
we. Mianowicie ministro­
wie zachodni za punkt 
wyjścia swych rozważań 
przyjmują tezę, iż odprę. 
zenie w sytuacji między­
narodowej f  przywrócenie 
wzajemnego zaufania 
przyczynią się do rozwo­
ju stosunków handlo­
wych między Wschodem 
1 Zachodem. Natomiast 
Mołotow podkreśla, że 
przywrócenie normalnych 
stosunków handlowych, 
zwiększenie wymiany to. 
warowej, zniesienie szko. 
dliwej dyskryminacji w 
handlu wpłynie dodatnio 
na odprężenie sytuacji 
międzynarodówek a co 
za tym idzie na rozwią­
zanie wielu problemów 
międzynarodowych do. 
tychczas nie rozstrzygnię­
tych.

Jednak chodzi nie o 
to. by wieść sipór. która 
z dwóch tez iest słuszna. 
Decyduje, jak mówią 
Francuzi „la realite des 
choses“, to jest realistycz 
ne spojrzenie na dane 
zagadnienie. I aczkol. 
wiek różna jest kolej­
ność, w jakiej ministro. 
wie szeregują problemy 
kontaktów Wschód — Za­
chód. wszyscy się zgadza 
ją, że zapoczątkowana 
przed trzema miesiącami 
wymiana naukowców, fa­
chowców. ludzi z prze­
mysłu i rolnictwa oraz 
pracowników kultury ma 
ogromne znaczenie mię­
dzynarodowe i trzeba w 
tym kierunku iść dalej.

Minister Mołotow przed 
stawił pięciopunktowy 
program, zmierzający do 
dalszego rozwoju kontak­
tów międzynarodowych 
Wysunął on na czoio 
sprawy handlu, wolności 
żeglugi, wymiany nau­
kowców i epec.iaiistów. 
Zaproponował, by w 
przyszłym roku odbyła 
się międzynarodowa kon­
ferencja, poświęcona sto­
sowaniu energii atomo­
wej w dziedzinie zdro­
wia. Podkreślił on ogrom 
ne znaczenie, jakie dla 
wszystkich narodów mieć 
będzie ustalenie, źe do 
specjalistycznych organi­
zacji ONZ będą dopusz­
czone wszystkie państwa.

Sprawa przynależności 
do ONZ osiemnastu 
państw, które złożyły 
wnioski o przyjęcie, po­
sunęła się naprzód. Jak 
pisze wczorajszy „Mon­
de“ , Anglicy postanowili 
poprzeć wniosek radziec. 
ki o łącznym przyjęciu 
osiemnastu państw do 
ONZ. W tej chwili opie­
ra się temu ieszcze Fran­
cja, zaniepokojona, że 
wśród tych państw jest 
kilka, których przedsta­
wiciele brali udział w 
konferencji bandungskie.i, 
ale. jak sądzi autor ar­
tykułu. 1 ta trudność bę­
dzie pokonana. „Pozosta­
łaby jeszcze jedna tylko 
sprawa — reprezentacji 
Chin — pisze „Monde" 

ale i te sprawę trzeba 
wreszcie załatwić". A 
więc, konkluduje „Mon­
de" również i w ONZ 
zarysowuje się „duch Ge 
newy".

Kazimierz Golde
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E t f W O l U C H
„Drodzy towarzysze! Do­

brze to, że zorganizowaliście 
koła literatów i muzyków, 
dobrze, że pociąga was sztu­
ka. Myślę jednak, że nie 
weźmiecie mi za złe, jeśli 
dziś zajmiemy się inną sztu­
ką. Sztuką wojskową, sztuką 
powstania zbrojnego“

Trochę byłem rozczarowa­
ny — lecz cóż. takie to by­
ły czasy. Ale wróćmy do tej 
szkoły muzycznej. Było to 
już po zwycięstwie rewolu­
cji. Zdobyliśmy budynek, na 
uczycieli, a wydział oświaty 
wciąż zwlekał z otwarciem. 
Wreszcie nie wytrzymałem. 
Pójdę — powiadam — do 
Lenina i zapytam: Jest, Wło­
dzimierzu Iljiczu, władza ra 
dziecka, czy nie ma? I po­
szedłem.

Sekretarz Lenina powi<

sposób... Ale ty, córko, stanów 
czo za dużo palisz.

Aleksander Fomln śm ieje się, 
mrużąc chytrze oczy.

— Znalazłem sposób na na­
szych biurokratów. Przychodzę 
do wydziału racjonalizacji i po 
wiadam: No, braciszkowie, przy 
niosłem ostatni swój pomysł ra­
cjonalizatorski. Poszedł mł już 
— m ówię — ósmy krzyżyk i nie 
ma w ięcej na co liczyć... Nie 
minął tydzień, ani się obejrza­
łem. a wniosek już zatw ierdzo­
ny, po premię każa przyjść. Ru 
szyło biurokratów. No, bo w y­
obraźcie sobie, co by to było, 
gdybym  rzeczywiście umarł! Lu 
dzie m ów iliby: zmarł stary bo l­
szewik, nie doczekawszy się od ­
powiedzi z oddziału racjonali­
zacji. To bvłbv dopiero wstyd!

— Wam jednak — Fomin 
zwraca się do nas — mogę po­
wiedzieć całą prawdę: wcale 
leszcze nie zamierzam umierać.

Pochylam  się nad Fominem 
I m ówię mu głośno do ucha: 
Aleksandrze Fiodorowłczu, chcie 
libyśm y przyjechać tu raz jesz­
cze za dwadzieścia lat 1 zastać

dział, Że Iljicz nie ma dziś was w najlepszym  zdrowiu...
rtyrłęii o|a ti i p  d a liśm y  Z3 ^  Aleksander Fiodorowiczc/asu, ale nie aansmy w  rnowu mru4 oczy w uśmiechu
wygraną. Powiedz — mówi- , odpowiada!
m y  m u  —  ż e  p rz y s z li  p u t i -  — Nic z tego nie w yjdzie,
łowcy w sprawie dziecięcej córko... z a  dużo palisz...

Historyczny krążownik

P
szkoły muzycznej. Pomogło 
Za chwilę weszliśmy do Le­
nina. Wysłuchał nas, przy- 

z nikow  m ów i Językiem politycz- znał rację, zadzwonił gdzie

„Aurora".
Fot. — CAF R OZMOWĘ z Grigori­

jem Aleksiejewem od 
byliśmy w fabrycznejO STAWILIŚMY «,

miejsca warunek: "atwiafnCbe^0 p“atosufi 22°sty- 7 anvtałem iuż^yl- cieP]arni-, Chcdził wśród pó-pragniemy spotka- cznia, w  „K rw aw ą Niedzielę“ , zaiaTWH. ^apyiaiem juz. łek wysoki, z  siwą brodą,
nia z robotnikami. i 1®“ ” _iif.fi?. bardzo delikatnie: ^Jesli ja-̂  patriarcha rodziny. Po
Nie pamiętam już 
dobrze, kiedy zro­

dziło się to nasze postano­
wienie, ale nie ustępowaliś­
my. Proponowano nam ludzi 
ciekawych i „efektownych“ . 
A  więc: „Niegdyś parobek — 
dziś przewodniczący rady 
miejskiej“ , „były maszynista 
— dziś profesor chirurg“ i 
wielu, wielu rzeczywiście cie 
kawych ludzi. Tłumaczyliś­
my naszemu przewodnikowi, 
który towarzyszył nam cały 
czas w Leningradzie, że prag 
niemy spotkania z rewolucjo 
nistaml, lecz możliwie z ta­
kimi, którzy do dziś nie prze­
stali być robotnikami, z sze­
regowymi żołnierzami rewo­
lucji. Nasz przewodnik, sym­
patyczny, młody człowiek, ki 
wał tylko głową, jak gdyby 
mówiąc: „Wymagający są ci 
polscy dziennikarze“ .

I oto stoimy przed drew- 
nianą bramą — skrom­
ną i mało obiecującą.

Nie chce się wprost wierzyć, 
że w Leningradzie, gdzie 
wszystko jest ozdobne, ładne, 
wejście do zakładów tej mia 
ry prowadzi przez stare, 
skrzypiące wrota. Nie wiem, 
ile w tym prawdy, ale towa 
rzysząey nam kierowca twier 
dził. że drewniana brama i 
przyległa do niej drewniana 
buda ostały się przed wielką 
przebudową, z woli załogi, 
jako pamiątki dawnych cza­
sów.

— Nie wierzycie? — powia 
da nasz kierowca. — Zapy­
tajcie tu kogo chcecie. Czy 
wiecie, co to za załoga i co 
za zakłady? Ta załoga na 
360 dni 1905 roku 110 dni 
strajkowała, a od r. 1912 do

m ieście z bolszewickim i ulotka- władza jest nasza, a sprawa uSiadł” 0bok nas' przy
słuszna, dlaczego nie moglis- s 0̂|ei p0<j którym nie mieś-mi. Odtąd zaczyna

świadom ego bolszewika. , -------- , *----- --------- -----------my bez was załątwic.  ̂ Le- cjj„  sję jeg0 diugie nogi, 
P rzyw ódcy, wodza, trybunał n;n odpowiedział, że biuro- „arn 7ar7a> od nytania-

Nie. Zycie  szeregowego, jak sam , . 1 k a _ sa m  z a cz :b  o a  P y ta n ia ,
m ówi, „ciu łacza  rew olucji“ , hiacja to pierwszy po Ka
Gdy po upadku rew olucji 1905— pitalistach wróg władzy ra-
1907 roku w fabryce zaczęto wy dzieckiei i że trzeba ją tępić
rln.i.n A «  ■/.I «  nn 1n «  »nnnła V  OllT.l °dawać nielegalną gazetę „n o w o  hozli+ nćn io  
Silly“ , rzeczą M irosznikowa by ło u cłiiiu siiic .

— A u was w Polsce —
'omiń zwraca 

są biurokraci?

zdobyw ać farbę i papier, orga­
nizować lokal, pilnować, by Fomin zw-aea sic do n a s  wszyscy przestrzegali zasad kon- iomm Z W .aca  się u o  nas
splracji.

Lenin przernatr ia  n a  Placu Czerwonym w r. lii 19 
(w/g obrazu P. Wasilieioa) Foto a r

— R ew olucja  — powiada — to 
rzecz niezmiernie skom plikowa-

r 1914 było tu 108 politycz- na. W ymaga nie tylko bojowości
nv„h - ł - n ik ó w  A czv m v -  1 wielllich czynów . Wymaga sta- nycn strajKOW , c z y  m y  ranności, skrupulatności. Ktoś
ś lic ie , ż e  brama fabryczna musi kroczyć z tylu i po bo-

Wy z Polski?
— Tak, jesteśmy z Polski
— Znałem wielu Polaków. 

Z Polakami w 1908 r. sie­
działem w twierdzy Piotra 
i Pawła. Nazwiska? Nie pa­
miętam już, moi drodzy, U 
Feliksa Dzierżyńskiego by­
liśmy w Smolnym z delega­
cją fabryczną w sierpniu 
1917 roku. Z jego rąk otrzy­
maliśmy nakaz wydania nam 
broni. Tak, byłbym zapom­
niał: przecież na czele od­
działu putiłowców — czerwo 
nogwardzistów stał w sie­
demnastym roku Marcin 
Wojciechowski, z pochodze­
nia Polak. Dobry żołnierz i 
mądry rewolucjonista,

Grigorij Aleksiejew, rów­
nież należy do tych starych 
robotników, którzy za nic 
nie chcą pójść na emerytu­
rę. Niegdyś wysokowykwali- 
fikowany maszynista, dziś 
jest ogrodnikiem. Byleby po 
zostać w swojej fabryce. I 
nie szczędzi swej fabryce 
kwiatów.

— Jak wam się u nas po­
doba?

Opowiadamy Aleksiejewo- 
wi o naszych wrażeniach, ale 
to co mówimy, nie budzi w 
nim zachwytu. Znów zabiera 
głos:

— A Fomin opowiedział 
wam historię naszego pierw 
szego traktora? A o tym, 
jak w 1943 roku pracowaliś­
my na „Drodze życia“ — też 
nie opowiedział? O czym 
więc tak długo rozmawialiś­
cie? Pytacie, co to jest „Dro 
ga życia“ ? Drogą życia na-Wybuchamy śmiechem.

-  To znaczy, że są! -  Fomin “ w a liś m y  lo d o w y ' tra k t, k t ó -
jest szczerze zm artwiony. — Nie Ł . . .  • •___
ustrzegliście się? Tak, to spra- ry prowadził przez jezioro 
wa nie iatwa. My także tępim y, Ładoga do oblężonego Le-

Przez tę drogęnie ma 7 tym nic wspólne- kach. zbierać, zgarniać, by po tępim y, a wciąż jeszcze z tym  njngradu
„ „ „  "tr, n ic  drodze nie uronione zostało nic, nie skończyliśm y. A  przecież z ?  _nr>go. Brama fabryczna, to n co cenne ,Pa 7asada obow iązuje innymi sprawami dajem y sobie nasi ludzie jak mrówki 
byle CO. Tu się człowiek na rew olucjon istów  również i po wcale nieźle radę. Chociażby tyl sili żywność do oblężonego 
chwilkę zatrzymał, zanim po przew rocie. Znacie marksizm? ko w naszych zakładach. Nauczy miasta. Tędy ewakuowali
ra z  n ie r w s z v  n r z p k r o r z v l Dro No' t0 w iecie przecież: jak  ilość liśmy się produkow ać najlepszą , , R  , ł o  zad a m e,ra z  p ie r w s z j p iz e n r o c z y i  p í o  praechodzi w 1akoi6. Ja jestem  stal. robim y doskonałe turbiny, iu d n o s c . -pyiO IO za u a u .c ,
g i fabryki, by Stać Się robot- zawsze tylko „od  ..gromadzenia nasza w alców ka słynie na świe- zdawało Się, ponad lUdzKą 
nikiem, na bramę się obej- ilośc i". cie... a  biurokraci wciąż są... miarę. A . jednak wykonaliś-
rzał, gdy go wyrzucili z ro- — Tak — odpowiadamy — Pajc"ep- ,]*•D̂ e r W?acjon“ i*ato?-" ie- Chciałbym, żebyście
boty. Przez, tę bramę trzy- ale mówiono nam, ze brabś- sklch MÓJ,bym ich m ieć w ie- zrozumieli to, co najważniej- 
krotnie wchodził tu do fa- cie udział w historycznym cej. Ale komu chce się m ieć sze: że idea, dla której pra- 
bryki Lenin. Tędy, 1 maja szturmie na Pałac Zimowy? t U S  cu jemy, jest niezwyciężona.

V lista nagród
w n a s z y m  k o n k u rs ie
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CC Buty męskie — 
uo Spółdz. Inwalidów 
„Pokój“ w Starogardzie. 
CC Wieczne pióro — Pre 
o“ zydium PRN w Lębor 
ku.

Książeczka oszczęd. 
nościowa PKO z wkła 

dem 150 zł — Warsztat 
Naprawczy PGR w Staro 
gardzie.

Wieczne pióro — 
Cech Rzemiosł Róż­

nych w Elblągu.
CQ Cztery kury rasy 
ud Sussex — Zespół 
PGR w Slarogardz'e.
Cf] Dwa bezpłatne sk-e- 
t*U rowania na wczasy 
górskie w I kwartale 
1956 r> — Wojewódzki 
Komitet Turystyki w 
Gdańsku.
Cd 10 kg marmelady, 2 
u ' słoiki dżemu — Żakł. 
Przetwórstwa Owocowo- 
Warzywnego w Tolkmic- 
ku.
CO Książeczka oszczęd- 
Uu nościowa PKO z wkła 

dem 100 zł —- Zjedn. 
Przem. Jajczarsko-Dro. 
biarskiego w Lęborku.
DO Tort — Zakłady Ga- 
“U stronomiczne w L'.- 

blągu.
Ci Książki — Spól. In- 

walidów „Wolność“ 
w Elblągu.
CC Tona koksu — MPGK 

nr 2 w Elblągu.
CC Wieczne pióro — Za- 
t*“ rząd Portu w Gdań­

sku.
C7 Biblioteczka marksi- 
u ' stowska — KM PZPR 

w_ Elblągu.
Sanki — Zakł. Przem. 
Terenowego w Elblą­

gu.
CQ Neseser z przyborami 
^  do golenia — Przed. 
Państw. Bydgoska Żeglu­
ga ba Wiśle, Baza Re­
montowa w Elblągu.
7f| Kryształ — Fracow- 
*U nia Futer M. Warts- 

ki.

0 Dom Technika w Gdańsku
MAŁY, m etalowy znaczek, na nim trzy skrom ne literki;

NOT w zębatym  kole — znamy wszyscy. To odznaka 
członkowska Naczelnej Organizacji Technicznej, zrzeszającej 
Stowarzyszenia N aukowo-Techniczne Inżynierów i Technl- 
ków w Polsce. Celem tej organizacji jest walka o postęp 
techniczny, m obilizacja inteligencji technicznej do jak naj­
szerszego udziału w realizacji planów gospodarczych, a tak­
że podnoszenie kw alifikacji zaw odow ych, poziom u naukowo- 
lechnicznego kadr technicznych oraz kształtowanie ich świa­
topoglądu socjalistycznego.

Zadania to wzniosie i piękne, a ich realizacja — to szyb­
szy rozw ój techniki, to przyspieszenie naszego marszu do so­
cjalizm u. Niestety, u wielu z nas wiedza o NOT kończy się 
na znajom ości je j sym bolu — małego m etalowego znaczka.- 
Dlaczego? Przecież działa u nas W ojew ódzki Oddział NOT 
z siedzibą w Gdańsku, zrzeszający 15 stowarzyszeń i 292 kola 
zakładowe — łącznie okoio 10 ty#, członków.

„Siedziba“ w Gdańsku? 
Spójrzmy na tę „siedzibę“ , 
a znajdziemy ważki przy czy 
nek do odpowiedzi na po­
stawione pytanie.

— Chętnych i zdolnych ao 
pracy ludzi nie brak — odpowia 
da inż. .JACEW ICZ, wieloletni 
działacz i entuzjasta NOT — ale 
gdzie mamy pracować? Jakie 
mamy po temu środki?

— Dlaczego wasz oddział nie 
postara! się dotąd o własny 
Dom Technika? — zapytuję. — 
Domy takie posiadają przecież 
prawie wszystkie wojew ództw a?

— Tak — m ów i z goryczą i 
zazdrością w glosie m ój .rozm ów­
ca. — W Polsce istnieje jhż 12 
Dom ów Technika. N iektóre z 
nich bardzo pięikne, np. w Kra­
kowie, lub w Stalinogrodzie. Do

MRN w Gdańsku zaspokoiła 
potrzeby NOT, aż... 4-ma po 
kojami w willi przy ul. 
Kniewskiego 14. Po inter­
wencji KW, Wojewódzka Ko 
misja Lokalowa obiecała 
przekazać NOT cały budy­
nek w ii 'kwartale tego ro­
ku i — na obiecance się 
skończyło.

Jakaż więc jest praktycz 
na możliwość zorganizowa­
nia zebrania, odczytu, je­
żeli brak chociażby jednej 
sali, która mogłaby pomie­
ścić ponad 100 osób? A prze 
cięż środkiem działania NOT 
jest metodyczna praca 2

cin, ^B ydgoszcz,S*a Jelenia^ Góra* organizacji, tj.
W ałbrzych, Nowa Huta l Błei- rządami stowarzyszeń 1 
sko-Biała, nie m ówiąc już o sto- przedstawicielami kół zakła- 
licy. Tylko trójm iasto jest kup- dowych (około 600 ÓSÓb), 
ciuszkiem, chociaż w ydaw ałoby , ,
Sie, Że są po temu w-szeikie wa- jest tez organizacja kursów, 
runki, aby Dom Technika pow - odczytów itp. Trzeba stwler- 
stał u nas jak najszybciej. dzić. Że możliwości NOT są

I tu zaczyna się długa — żadne. Sprawia to zresztą 
i zawiła historia, z której n;e tylko nieodpowiedni i 
,,nic nie wyszło“. W ciągu mały lokal, ale samo jego 
5 lat „koncepcji“ było wie- położenie na uboczu skazu- 
le, bo aż 13. A więc w ro- j e  wiele imprez NOT na 
ku 1951 mówiło się o prze- niepowodzenie. Ktoś zażar- 
kazaniu NOT Domu Inży- tował nawet, że do siedzi- 
niera w Gdyni, lecz gmach by NOT najłatwiej trafić... 
przeszedł w użytkowanie w książce telefonicznej, 
ZBM. W roku 1952 NOT gdyż jest to pierwsza instytu 
posiadał nawet — na pa- cja' pod literą „N“.„ 
pierze — przydział WRN na 
budynek przy ul. Grunwaldz 
kiej 54, a następnie taki 
sam przydział MRN w Gdań 
sku na Dom Drukarza. Póź­
niej „koncepcje“ zmieniały 
się jak w kalejdoskopie, aż 
wreszcie 1 maja 1954 roku

1924 roku, wyjechał na defi- Mirosznikow uśmiecha się dav óstatniJTynaiaziem na nich 
ladę pierwszy traktor rodzi- 1 twarz jego wydaje się pra- 
mej produkcji, przed bramą, wie młoda, 
po robocie, chłopcy czekają • — To prawda. Ale tam
na dziewczęta. Brama fa- przyłożyłem już tylko swoje 
bryczna — to nie byle co. A ramię, pomogłem towarzy- 
wy nie wierzycie... szom krzyknąć: „Heej rup!“

, ____ — wiecie, jak to zwykle przy
Wi ^ dny^  dźwiganiu ciężarów. No, i hallów w klubie Za- pckr,ęitśmy naprzód... histo-

rię. Czy me tak było, towa-

Maria Wołodarska
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! Su/iał odmianiontf I
Chińczyk, orzący ziemię z nadania
rewolucyjnej rolnej reformy
trud warszawskiego murarza ochrania .
— coraz to śmielsze rekordy i normy.

| Doker londyński, demonstrujący
przeciw warunkom życia nieludzkim, 

l swoim protestem porwie i złączy
palacza z Frisco z włókniarzem łódzkim.

Górnik doniecki, pracując w sztolni, |
walczy w obronie braci z Wietnamu, |
górnik francuski — jeszcze nie wolny — 
strajkując wiedzie bój o to samo.

Kazach-kołchoźnik spod Ałma-Aty |
księgi Hellady bierze do ręki, 
grecki poeta, targając kraty, |
kłos gałęzisty opiewa Łysenki.

= Chłopka rosyjska siostrę Bułgarkę
uczy klasowej prawdy najprostszej,

| ta zaś u siebie goszcząc dojarkę, |
| różę we włosy wpina swej siostrze. |

Róża bułgarska, kolor czerwony, \
= szczęścia ludzkości czas niedaleki. \
\ s-yn robotnika — dzisiaj uczony, I

zmienia klimaty, cofa bieg rzeki. |

i Róża bułgarska i barykada, \
most poprzez wieki w przyszłość rzucony, Z

I lud go ramieniem wspólnym wspomaga
— razem wznosimy świat odmieniony.

LEON PASTERNAK |
iiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiimiiiimimmiiimiiimiimiunHmmiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiHiHM»»»»»»

ZA dużo, córko, palisz 
— ręka Fomina kate­
gorycznym ruchem od 

suwa moje pudełko z papie-

ballów w klubie Za­
kładów im. Kirowa.

Skórzane fotele są zimne, rzysze? 
nieprzytulne. Pierwszy decy- * 
duje się Aleksander Mirosz­
nikow. Nie bez złości odsu­
wa miękki fotel i zamienia 
go na krzesło.

— Zapada się w to czło- rosami. — Tak nie można, 
wiek, jakby nagle pozbawio- Od papierosów człowiek cho 
ny został własnej woli. Do- ruje i żyje krócej, 
bre to, być może. dla star- Aleksander Fomin, ślusarz 
ców... Ja wolę krzesło. maszynowy, ma 72 lata, czer

Aleksander Mirosznikow stwą, rumianą twarz i małe, 
ma 71 lat, z których... 55 wesołe oczka. Nie dosłyszy 
przepracował już w Zakła- 1 dlatego zapewne nie czeka 
dach Kirowskich jako ślu- na pytanie, lecz sam opowia- 
sarz. Zza drucianych oku- da żywo, wesoło, niemal nie- 
larów patrzą, niegdyś chyba przerwanie, 
mocno niebieskie, spokojne -  O czym to mówiliśmyf
oczy. Nie patrzą na nas, lećz 
w jakiś punkt koło okna, 
gdy Mirosznikow na naszą 
prośbę opowiada o kolejach 
swego życia.

Matka chodziła zm ywać p o ­
dłogi, o jc ie c  zmarł bardzo w cze­
śnie. Trzeba bvlo term inować 
u stolarza, który bił. Ucieczka,

Aha. O lej szkole muzycz­
nej. W ogóle sprawy sztuki 
zawsze leżały mi na sercu. 
Pamiętam, jeszcze w paź­
dzierniku 1917 roku postara­
łem się, by z komitetu dziel­
nicowego przysłano nam pre 
legenta z referatem na temat 
„Klasa robotnicza a sztuka“.notem  praca w Zakładach Pu- - . . . . .  ,

tiiow skich. w  19114 r. byi już Wywiesiliśmy ogłoszenia, na 
ślusarzem i należał do organl- rodu zebrało się sporo. A 
gacjl Hapona. Burzliw e dni prexegent wchodzi na trybu- 
«nrzv alv wzrostowi św iaaom o- e * “  ® J
#ci klasow ej robotników  (Mirosz nę i  powiada.

*—-  -« u .
Na budowie Kujbyszewskie] F.lektrownl Wodnej. Statki płyioają już po kanałach 

skiego węzła wodnego.
Na zdjęciu: Statek pasażerski przy wejściu do śluzy.

i śluzach Kujbyszew-

Fot. — CAF

Musimy wstydzić się
Brak własnego lokalu, 

zmusza NOT do pożyczania 
sal w ZBM i innych zakła­
dach pracy, w Domu Dru­
karza, Ośrodku Szkolenio­
wym DOKP na Stogach, sło 
wem — gdzie się da. Spra­
wia to duże trudności. Cza­
sem wynikają przykre nie­
spodzianki. Np. kiedy przed­
stawiciel redakcji pism tech­
nicznych „Przegląd Budow­
lany“ i „Inżynieria i Bu­
downictwo“ przybył z War­
szawy, aby omówić z człon­
kami gdańskiego NOT prog­
ram publikacji, okazało się, 
że w zamówionej sali odby­
wają się próby zespołów 
świetlicowych... Uczestnicy 
zebrania wraz z prelegen­
tem udali sie na poszuki­
wanie innego pomieszczenia. 
Często z braku sali musiano 
odwoływać imprezy.

A  Już zupełna kom prom itacja 
spotkała nasz oddział NOT w 
roku ubiegłym , gdy gości) on 
swych kolegów z W ęgier. Go­
ście podziwiali nasze osiągnię­
cia gospodarcze, socjalne, kultu 
ralne, zachw ycali się pięknem 
kam ieniczek na Długiej... Chcieli 
tez obejrzeć siedzibę NOT. Z o ­
baczyli — i byli przerażeni. W 
trójm ieście — dużym ośrodku 
przem ysłowym , gdzie rozw ija się 
przemysł okrętow y i budow nic­
two, gdzie pracują porty, gdzie 
znajduje się Politechnika i wie­
le średnich szkól technicznych 
— zabrakło m iejsca na Dom 
Technika, ośrodek m yśli tech­
nicznej i w spółżycia ludzi, k tó­
rzy do naszych osiągnięć przy­
czyniają się swą codzienną pra­
cą. Toteż kiedy następnie przy­
była do Gdańska delegacja z 
NRD, nauczony doświadczeniem  
zarząd NOT, dołożył wszelkich 
starań, aby nie pokazać je j swe 
go lokalu. O wiele trudniej by 
lo odwieść od tego zamiaru fran 
cuskich inżynierów', którzy nie­
dawno zwiedzali Gdańsk. A le 
udało się — i goście od jechali 
z dobrym  wrażeniem.

Jednakże wymiana z zagra 
nicą ożywia się i w przy­
szłym roku spodziewamy się 
licznych delegacji. Czyż 
wciąż będziemy musieli 
kompromitować się?

Pragnienia 
nie wygórnwane

Jeśli NOT ma dobrze rea­
lizować swe rozlegle zadania
— trzeba mu s t w o ­
r z y ć  warunki .  Warunki 
ułatwiające rozwój twórczej 
myśli technicznej, dyskusję 
nad nowymi koncepcjami 
technicznymi.

Potrzebna jest na to baza 
materialna — własny dom,
0 rozmiarach odpowiednich 
do swego przeznaczenia. 
Ośrodek NOT winien znajdo 
wać się w centralnym punk­
cie trójmiasta, położonym do 
godnie przy arterii komuni­
kacyjnej i głównych ośrod­
kach naukowych i produk­
cyjnych, aby bez trudu ma­
ili spotkać się: naukowcy, 
inżynierowie, technicy, racjo 
nalizatorzy, gdzie mógłby 
powstać ośrodek nauko­
wych zebrań j dyskusji, a 
także, co niemniej ważne
— życia towarzyskiego.

Nie są wcale wygórowane 
wymagania NOT, aby w Do 

i  | mu Technika była sal* od-
1 czytowa j szkoleniowa, a na­

wet duża sala zebrań, służąca 
jednocześnie do wyświetlania 
filmów. Nieodzowna jest czy 
telnia i wypożyczalni a cza­
sopism fachowych, które nie 
łatwo nabyć, dzieł technicz­
nych z bogatego księgozbio­
ru NOT — obecnie ze wzglę 
du na trudności lokalowe — 
niedostępnych. Nieodzowne 
jest również uruchomienie 
gabinetów demonstracyjnych 
nowych metod pracy i osiąg 
nieć techniki w kraju i za 
granicą, gdzieby można or­
ganizować pokazy z różnych 
dziedzin technicznych za 
mocą eksponatów, fotografii 
i wykresów.

P rz e ła m a ć
obojętność

Zadanie NOT rosną. Prze­
widuje się współpracę z 
profesorami wyższych uczel­
ni, aby uzyskać pomoc w 
rozwiązywaniu trudnych 
problemów technicznych. 
NOT przejmuje też kluby 
techniki i racjonalizacji łącz 
nie z administracją przysłu­
gujących im funduszów. U- 
możliwi to szybszy rozwój 
racjonalizacji oraz większą 
niż dotąd wymianę doświad 
czeń racjonalizatorów. Bez­
pośrednia pomoc NOT po­
zwoli na szukanie nowych 
dróg w rozwiązywaniu wie­
lu problemów przy wyko­
rzystaniu istniejących publi­
kacji naukowych, korzysta­
nie z których wymaga umie­
jętności.

NOT przygotowuje ?wych 
członków do uzyskania stop 
nia Inżyniera. Powstają ra­
dy naukowo-techniczne opie 
rające swą działalność na 
współpracy z robotn:kami. 
Trzeba też aktywizować 
członków NOT niezrzeszo- 
nych w kołach zakładowych, 
którzy dotychczas są tylko 
wolontariuszami.

Pilne i konieczne jest 
zespolenie przedstawicieli 
wybrzeżowej myśli technicz­
nej, gdyż szybki rozwój tech 
niki jest obiektywna ko­
niecznością wynikająca ze 
stojących przed nami zadań. 
Chodzi tylko o to, aby wła­
dze wojewódzkie poważnie 
zastanowiły się. jak zaspo­
koić słuszne żądania NOT. 
Czas bowiem skończyć % o- 
bifcankami i zapewnieniami 
o sympatii i pomocy, a 
przejść do realizacji daw­
no podjętych zobowiązań.

A że możliwości przeka­
zania odpowiedniego obiek­
tu sg — nikt w to nie w ą t­
pi. tak samo jak nikt nie 
wątpi, ..że odnośne czynni­
ki“ . a więc Wojewódzka Ra 
da Narodowa nie wzięły do­
tychczas do serca sprawy u- 
tworzenia Domu Technika w 
Gdańsku.

W. GABRIAŁOWICZ

AM i Politechniki
współpracują
p rz y  k o n s tru o w a n iu

aparatów 
dla lecznictwa
Współpraca naukowców 

Pomorskiej Akademii Me 
drcznej z pracownikami 
naukowymi Politechniki 
Szczecińskiej daje cieka­
we wyniki. Kierownik za 
kładu patofizjologii na­
rządów wzroku PAM 
prof. Witold Starkiewicz 
wraz z kierownikiem ka. 
tedry fizyki FS mgr Wik 
torem Nowakiem skon­
struowali przyrząd do ko 
rygowania wzroku po ope 
racyjnym usunięciu zeza.

Oczy chorych po takiej 
operacji, mimo chirurgicz 
nego ustawienia gałek 
ocznych w położeniu rów 
noległym, patrzą — na 
skutek dawnych nawy­
ków — równocześnie na 
dwa przedmioty. Aparat 
skonstruowany przez 
szpzec:ńskich naukowców 
usuwa ślady tej wady 
wzroku, przyzwyczajając 
oczy pacjenta do pra­
widłowego patrzenia na 
jeden przedmiot. Przy­
rząd ten, w kształcie mas 
ki, zakłada sie na giowe 
chorego. Aparat powodu­
je kolejne przysłanianie 
oczu pacjenta, obserwują 
cego jakiś ruchomy przed 
miot. np. piłeczkę w cza­
sie gry w tenisa stołowe 
go. Ta gimnastyka mięś­
ni ocznych — jak wyka­
zują dokonane przez 
prof. Starkiewicza próby 
— daje po trzech miesią 
c»ch systematycznego tre 
ningu, kompletne wyle­
czenie zeza.

^
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Bojowy zespół gdańskiej Gwardii
remisuje 10:10 ze Spartą Bielsko 
w I lidze bokserskiei trzecim  starciu poszedł ambitnie 

do przodu, Stefaniuk otrzyma! 
napomnienie l runda zakończyła 
się remisem. Zw yciężył Stefa­
niuk jednogłośnie (sędziowie 
punktowali 60:58, 59:55, 60:56).

W lekkiej, po walce obfitu ją­
cej w  ustawiczną wymianę cio­
sów WOJCIECHOWSKI pokonał

Spotkanie bokserskie o mistrzostwo I Ligi pomiędzy 
gdańską Gwardią a Spartą Bielsko odbyło się w cza­
sie, w którym na stadionie Budowlanych walczyli pił- . --------------------  „--------
eiarze Lechii. Fakt ten spo wodował, że do hali WPK ®̂ !Z1SGO (sędziowie punktowali 
we Wrzeszczu przybyło zaledwie tysiąc widzów. Nie ża- w lekkopółśrednlej z i e i .i N- 
fowali oni jednak, że wybra li właśnie lawody pięściar- s k i  po pierwszej wyrównanej 
skie. Boks pokazany nam przez wychowanków Kar- runda:,e walki z Z y g m u n t e m , 
natha był wysokiej klasy, a że ich przeciwnik dyspono- 

ai niemałymi umiejętnościami, więc też w efekcie by- nego ataku, uzyskał wysoką 
nśmy świadkami pięknych, zaciętych pojedynków. Nic Przewage i w efekcie zasłużone 
więc dziwnego, że po każdej walce gorąco oklaskiwano 2” w ‘pólIAdnlel ć w i e k  zreml- 
pięściarzy, dziękując im za stojące na wysokim pozio- sowa! z m i r k o . Była to naj­
mie Widowisko. słabsza walka dnła.

W lekkośredniej DAMPC prze
Doskonały pojedynek sto- choć trzeba tu zaznaczyć, że sKiM**°Sam* 1:2 ze 

czyi Dampc ze Żmijewskim, bokser ten zbytnio odkry- w ' średniej B o r k o w s k i
Mimo iż w drugim starciu wając się może kiedyś skoń- “ legi w ysoko na punkty w i n - 
bokser Gwardii znalazł się czyć walkę przed czasem, pakowi. 
dwukrotnie na deskach to bowiem za dużo inkasował k on li pI e t r z y k o w s m e g o . P° 
jednak naszym zdaniem za- on w walce z Guzym. w ciężkiej k o r o l e w i c z  żre
służył on na remis (Żmijew- z  bokserów gości 67czegól m ie w a ł z h u m o r k i e m .

S T  JESEK 2* **** sfę młodziutki ^

Nasi oszczepnicy
bezkonkurencyjni w Sofii

W ostatnich meczach ligowych w Gdańsku

___  . . .  ,  o t t ,  u n u u M u t j v i  n t ' i v i i ' i n M  ( w a r s z a w a »  n a  p u n -

„ stosunkiem gloso w wala, Walczac z  odwrotnej kty — B i e l e w i c z  (Poznań),
2:1 ‘ 2  zainteresowaniem po2ycji uzyskał on efektow.
oczekiwany występ reprezen ną pr2€wagę nad Młyńskim (Lodz)<
tanta Polska Korolewicza (była to walka towarzyska,--------
zakończył się remisową wal howiem Młyński miał nad- 
ką tego utalentowanego pięś wagę). Podobał się też Win- 
ciarza Gwardii z rutynowa- ¿ak, mim0 iż nie czyni on 
nyni Kumorkiem. Tylko ostatnio postępów, 
zbytnia ambicja i młodocia- j wreszcie Michalak. Każ- 
na zapalczywosć pozbawiły dy występ tego ambitnego 
Korolewicza zwycięstwa, bo zawodnika wnosi na ring 
wiem w trzecim starciu atmosferę zaciętej walki, 
bokser ten najzupełniej nie- Tak też było wczoraj w wal 
potrzebnie poszedł do hura- ce z Pietrzykowskim I. Od 
ganowego ataku, w którym drugiego starcia Michalak 
musiał przyjąć kilka celnych systematycznie zdobywał 
bomb cięższego o 10 kg prze punkty, by wreszcie zwycię. 
ciwniKa. żyć wyraźnie bielszczanińa,

Podobał eię zacięty poje- rewanżując mu się za poraź 
dynek Flisikowskiego z dwu kę z zeszłorocznych rozgry- 
krotnym mistrzem Europy Wek mistrzowskich.
Stefaniukiem, w którym

TROSZKIEWICZ 
St. Sp.

bokser Gwardii zmusił swe­
go renomowanego przeciw- 
nika do wielkiego wysiłku.

Żywiołowym atakiem roz­
palił widownię drugi n»sz 
reprezentant Wojciechowski,

I L i g a
Lechia Gdańsk — Gwar­

dia Warszawa 1:1» Wisła Kra 
ków — Górnik Radlin 1:0, 
Kolejarz Fóznań — Ruch 
Chorzów' 1:5, Polonia By­
tom — Garbarnia 1:1, Stal 
Sosnowiec — Włókniarz 
Łódź 6:2.

Mecz CWKS Warszawa — 
Gwardia Bydgoszcz został 
przełożony na wtorek, 8 bm.

TABELA

1. Stal Sosnowiec 21) 24 27:14
2. CWKS Warszawa 19 23 40:18
3. Gwardia Warszawa 20 23 35:2«
4. Garbarnia 21 23 24:19
5. Lechia Gdańsk 21 22 19:15 
S. Wisła Kraków 20 22 25:23 
7. W łókniarz Łódź 21 21 2«:32 
3. Ruch Chorzów 19 20 28:25 
9. Kolejarz Poznań 21 17 21:34

10. Polonia Bytom  21 17 23:34
11. Gwardia Bydgoszcz 20 16 15:24
12. Górnik Radlin 21 16 19:38

A oto wyniki techniczne 
(na pierwszym miejscu bok 
serzy Gwardii):

W muszej JUSTKA panując 
przez trzy rundy na ringu, po­
konał jednogłośnie CZERWIŃ­
SKIEGO.

W koguciej MŁYŃSKI wobec 
nauwagi oddał punkty WALI. W 
spotkaniu towarzyskim , stojącym  
na wysokim  poziomie technicz­
nym, zw yciężył Wala.

W piórkow ej FLIS1KOWSKJ 
przez dwa starcia minimalnie u- 
stępował STEFANIUKOWI. W

Gedania remisuie

na ringu w Krakowie

Soczewinski
przegrywa
Z

Nowy konkurs 
PKOI

Ostatni tegoroczny konkurs 
na odgadnięcie wyników 
spotkań piłkarskich obejmu 
je rozgrywki I i II ligi w 
dniu 13 listopada, a miano­
wicie:

Po-

Sparta

II L i g a
Górnik Wałbrzych — Polo­

nia Leszno 1:0 
Cracovia — Gwardia Kiel­

ce 2:0
Stal Gdańsk — Naprzód Li 

piny 1:1
Tarnovia — AKS Chorzów 

1:0
Sparta Warszawa —CWKS 

Kraków 1:3
Budowlani Opole — Gór­

nik Zabrze 2:1 
CWKS Bydgoszcz — Gór­

nik Bytom 0:0.
TABELA

1. Budowlani Opole 25 39 56:28 
Z. Górnik Zabrze 24 35 54:14
3. CWKS Bydgoszcz 24 32 42:22
4. CWKS Kraków 25 31 55:31
5. Cracovia 25 28 36:35
6. stal Gdańsk 25 23 11:24
7. Naprzód Lipiny 24 23 25:25
8. Sparta Warszawa 25 23 29:41
9. Górnik Bytom  25 22 32:32 

19. Górnik W ałbrzych 24 22 30-49 
14. AKS Chorzów 25 20 27:42
12. Gwardia Kielce 25 19 21.43
13. Polonia Leszno 25 15 29:41
11. Tarnovia 25 15 15:65

Wielką szansę mieli wczo- 
raj bokserzy gdańskiej Ge- 
danii w Krakowie, gdzie 
przeciwnikiem ich był zespół 
tamtejszej Wisły. Po raz 
pierwszy w zespole tym wal 
czyli Soczewiński i Milewski 
co w znacznym stopniu pod­
niosło bojowość całego ze­
społu.

Wynik meczu jest jednak 
tylko remisowy 10:10, przy 
czym na j niespodziewanie.!
przegrał Soczewiński z Ko­
walskim, -walka ta zaważyła 
też na końcowym wyniku.

Punkty dla zespołu gdań­
skiego zdobyli: Nowicki,
Biały, Milewski, Sebastiań- 
ski i Elgert.

W rozegranym w* Warsza­
wce spotkaniu ligowym 
CWKS pokonał Prosnę Ka­
lisz.

1. Gwardia Bydgosr.cz 
lonia Bytom,

2. Gwardia Warszawa — Gór­
nik Radlin,

3. Kolejarz Poznań —■ Wisła 
Kraków,

4. Ruch Chorzów — Lechia
Gdańsk,

5. Garbarnia Kraków — Stal 
Sosnowiec, x

6. Włókniarz Łódź — CWKS 
Warszawa,

I .  CWKS Kraków — Budowla 
ni Opole,

8. Górnik Bytom  
Warszawa,

9. Gwardia Kielce — Górnik 
W ałbrzych,

10. Naprzód Lipiny — CWKS 
Bydgoszcz.

Rezerwa:
II. Stal Gdańsk — Cracovia

KrąJkó>y. ...
12. Górnik Zatrze — Tarnovia

Tarnów'.

Komisja konkursów PKOI 
prosi uczestników o wcześ­
niejsze przesyłanie kuponów.

* * *
Komisja Konkursów PKOI 

zawiadamia, że wygrane I 
i II stopnia IX konkursu są 
już do odbioru w biurach 
PKO, przy ul. Sienkiewicza 
12 w Warszawie oraz w od­
działach PKO w całym 
kraju.

Wygrane I stopnia (bez­
błędne) poprzedniego, X kon 
kursu będą wypłacane przez 
PKO od dnia 8 bm., zaś wy 
grane II stopnia (z jednym 
błędem) od dnia 11 bm.

LECHIA REMISUJE 1:1 (1:0)
z Gwardia Warszawai zagrali znacznie gorzej. Opa

_ . , dli z sił, podania były mniej
rynt, Le.nc, ° ¿Lbala^Musut ^ ^ ś liw ie  broni Kściuk. W celne, zbyt długo przetrzy- 
Gronowski, A dam czyk, -tarczyk minutę później w zamiesza- mywali piłkę. Skutek był ta. 

'¡fi’™ ?" ’ icki, Kobylański. niu podbramkowym Jarczyk ki, że gwardziści przejęli i- 
:?. 3̂ fru^kiewjcżUkOcimaó«ui‘ P^nic główkuje i umiesz- nicjatywę i w 51 min. gryski, M aruszkiewicz, Ochmański, 

Hodyra, Zientara, Krajewski, 
Rusak, Baszkiewicz, Wiśniewski, 
Kubik (Kulesza).

Bramkę dla Lechii zdobył w 
26 min. JARCZYK, dla Gwardii 
w 51 min. RUSAK.

Zaw ody prowadzi! KULCZYK 
ze Stalinogrodu. W idzów około 
18 tys.

Piłkarze gdańskiej Lechii 
w spotkaniu z warszawskimi 
gwardzistami, osłabionymi 
brakiem Stefaniszyna i Ha- 
chorka, zdobyli jeden punkt, 
ale nie zachwycili. Byli bo­
wiem zespołem, który potra­
fił jedynie na początky me­
czu zdobyć się na dobrą, 
szybką i zaskakującą grę o- 
raz na zainicjowanie kilku 
ciekawych i przemyślanych 
akcji. Aż przyjemnie było pa 
trzeć, kiedy piłka podawana 
celnie od nogi do nogi raz po 
raz kierowana była silnymi 
strzałami na bramkę Gwar­
dii. Gdańszczanie stosując 
długie przerzuty, szybko zdo 
bywali teren, zatrudniając 
nieustannie obronę przeciw 
nika. Przez 15 minut Lechia 
była zespołem atakującym, 
mając wiele okazji do zdoby 
cia bramki. Bramka jednak 
nie padała, gdyż obrona 
Gwardii grała twardo, rzad­
ko pozwalając napastnikom 
Lechii na wyrobienie dogod­
nej sytuacji do oddania pew­
nego strzału. Bramkarz 
Kśęyik wykazał także .wiele 
umiejętności piłkarskich wy­
łapując pewnie strzały Jar- 
czyka, Adamczyka i Koby­
lańskiego.

Po 15 minutach gry do gło 
su dochodzą gwardziści. Ini­
cjują kilka wypadów, z któ­
rych jeden o mało nie za­
kończył się zdobyciem przez 
nich pierwszej bramki, bo­
wiem Kusz sfaulował na po­
lu karnym Baszkiewicza za 
co sędzia podyktował „jede­
nastkę“. Egzekwował ją Basz 
kiewicz, strzelił jednak 
wprost na piersi Potrykusa. 
W 25 min. gry gdańszczanie 
przedostają się pod bramkę 
Gwardii i oddają dwa nie­
bezpieczne strzały, które

cza piłkę w siatce. zdobyli wyrównującą bram-
Piłkarze Lechii mają jesz- kę. której autorem był Ru-

cze kilka okazji do zdobycia sak. Do zakończenia meczu 
bramki, ale nie potrafili ich wynik pozostał bez zmian, 
wykorzystać. Zresztą w tym W zespole gospodarzy do- 
czasie musiał zejść z boiska brze zaprezentowali się A- 
motor wszystkich akcji Le- damczyk i Jarczyk w ataku 
chii — Jarczyk, kontuzjowa- oraz Korynt w obronie. W 
ny przez Maruszkiewicza, Le Gwardii dobrze zagrał bram 
chiści grają przez 10 minut karz Kściuk, w obronie Ma- 
w dziesiątkę, a "kiedy wrócił ruszkiewicz, a w ataku — 
na- boisko Jarczyk, już jego Wiśniewski i Baszkiewicz, 
zagrania nie miały tej dyna- ka-jot.

i i i i m m m i i  1111 m u ......... i

S T A L
STAL GDANSK

Gdańsk
Lipiny 1:1

Wiechula, w  zesoołe■ * - -  » I L  C u  j."vl y C
n u i j i a i u A )  u m ,  « o j u U K |  K O *  _  j « .
cur, Cirkowski, Kreft, Rem bec- pOflODall Się

stoczniowców 
Hajduk, Sło-

Drugie zwycięstwo
polskich hokeistom

w  Czechosłowacji

Gedania Gdańsk
crzegrałci w  Podlasiu

Piłkarze gdańskiej Gedanii 
ponieśli wczoraj jeszcze jed­
ną porażkę W rozgrywkach o 
wejście do If ligi. Goszcząc 
w Podlesiu, rozegrali mecz z 
miejscowym LZS, któremu 
ulegli 0:2. Tak wiec, piłkarze 
gdańscy pogrzebali w Podle­
siu ostatnie szanse na awans.

W drugim spotkaniu grupy 
pierwszej Sparta Lubań wy­
soko pokonała Bzurę Choda­
ków 6:1.

TABELA

1. Sparta Lubań 6:4 12:3
2. LZS Podlesianka 5:5 8:7
3. Bzura Chodaków 5:5 8:11
4. Gedania Gdańsk 4:6 6:10 i NRF.

Bokserskie
ciekawostki
Bokserzy polscy pilnie przy­

gotow ują się do m iędzypaństwo 
wego spotkania z Czechosłowa­
cją. Treningi grupy zawód 
ników, z której zostanie w yło­
niona drużyna reprezentacyjna 
prowadzą Sztam, Szydło i Bian-

M iędzypaństwowe spotkanie 
bokserskie Finlandia — Polska 
rozegrane zostanie w Finlandii 
w dniu 4 grudnia. Projektow a­
ny mecz Polska — Szwecja, któ 
ry miał być rozegrany w dro­
dze pow rotnej drużyny polskiej, 
nie dojdzie praw dopodobnie do 
skutku.

W tym samym dniu, w któ­
rym  reprezentacja Polski spot­
ka się w Finlandii z reprezen­

tacją tego kraju, w Polsce go­
ścić będziem y bokserów  Westfa 
lii. Będzie to rewanż za pobyt 
drużyny Poznania na terenie

Kolejne spotkanie, jakie r0 spół zasłużył na pochwałę, 
zegrali hokeiści polscy prze- Polacy grali spokojnie i, 
bywający na tournee w Cze- szczególnie w I tercji, bar- 
chosłowacji przyniosło im du dzo dobrze technicznie, 
ży sukces. Reprezentacja Bramki zdobyli: Bryniar- 
WARSZAWY pokonała W ski i Janiczko — po 2. Ho- 
piątek 4 bm. w* Brnie silną norowy punkt dla gospoija- 
drużynę I ligi CSR — SPAR rzy zdobył Barta,
TAK KKALOYE POLE za- Trzecie spotkanie rozegra-
siioną kilkoma zawodnika­
mi z Kridla Vlasti 4:1 (2:0, 
2:1, 2:0). O sukcesie najle­
piej świadczy fakt, że w 
drużynie pokonanej grało aż 
5 reprezentantów Czechosło 
wacji. Polacy występując 
pod firmą Warszaivy zasko­
czyli zarówno przeciwników 
jak i publiczność wysokiej 
klasy grą. Nasi hokeiści 
przewyższali przeciwników 
zarówno kondycyjnie, jak 
taktycznie, a nawet tech­
nicznie.

Bohaterem spotkania był 
bramkarz repr. Warszawy — 
Pabłsz, który zagrał jeden 
z najlepszych swoich me­
czów i brawurowo obro­
nił szereg niebezpiecznych 
strzałów.. W drużynie pol­
skiej, która grała o dwie 
klasy lepiej niż w pierw­
szym swoim meczu w Bra­
tysławie, wybijał się szcze­
gólnie II atak grający w zesta 
wieniu: Czech—Bryniavski— 
Wróbel II. Obok nich na­
leży wyróżnić ambitnie j o- 
fiarnie grającego Kurka. Po 
za wymienionymi cały ze-

ją Polacy w Pardubicach z I 
ligowym Dynamo.

R ozpoczęły się  
XIII indywidualne
Mistrzostwa Polski
w szachach
W sobotę 5 bm. rozpoczę­

ły się we Wrocławiu XIII 
Indywidualne Szachowe Mi- 
strzoswa Polski Seniorów na 
rok 1955.

W pierwszej rundzie Grąb 
czewski (Kolejarz Warsza­
wa), który wszedł do finału 
na miejsce Brzózki, wygrał 
z Dodą, Gniot pokanał Gaw 
Ilkowskiego, a Prochownik 
zwyciężył Domańskiego. Zre 
misowali: Szapiro z Litma- 
nowiczem, Dworzyński z Lu 
czynowiczem i Pytłakowski 
z Witkowskim. Pozostałe 
partie odłożono.

ki, Słowiński, Kozik 
ski), M incdorf.

STAL LIPINY — Słomka, 
B ryclicy, Duda, Salomon, Ba- 
waj, M ondry, Bitner, W ięcek I, 
Kokot, W ięcek II, Kubocz.

Aż do 45 minuty z boiska 
wiało nudą. Stoczniowcy gra 
li anemicznie i atak kiero­
wany przez Słowińskiego 
bezskutecznie starał się sfor 
sować twardo grającą obro­
nę gości. Trzeba tu przyznać, 
że Lipiny stanowiły zespół bez 
względnie lepiej wyszko­
lony technicznie. Szczególnie 
dotyczy to linii ataku, w 
której' skrzydłowy Kubocz 
raz po raz siał zamiesza­
nie na przedpolu bramki 
Wiechuły.

Po przerwie Lipiny w da] 
szym ciągu przeważają i 
wreszcie w 50 minucie Bit­
ner przeszedł pięknie prawą 
stroną, podał do Kokota, ten 
wypuścił w idealną uliczkę 
Więcka I, którego strzał był 
już tylko formalnością. Lipi­
ny zdobyły prowadzenie.

Z tą chwilą goście ze 
Śląska popełniają zasadniczy 
błąd. Miast prowadzić grę 
otwartą — atakować, Wyko­
rzystując przewagę bramki, 
ściągnęli niepotrzebnie łącz­
ników głęboko do tyłu, A 
że w tym samym momen­
cie, stalowcy jak gdyby się 
ocknęli, zmienili siali,, gra­
jącego Kozika na Manow- 
skiego, ruszyli do przeciw­
natarcia, więc też pod bram 
ką Lipin zrobiło się gorąco. 
Tylko 13 minut cieszyli się 
goście prowadzeniem. W 63 
minucie Manowski skierował 
piłkę do Krefta, ten do 
Kocura i stan meczu 
brzmiał: 1:1.

Oczekujemy teraz zaciętej 
walki o prowadzenie, tym- 1 
czasem gra niepotrzebnie i 
zaostrza się. W gęstej mgle 
raz po raz któryś z zawod­
ników „odpoczywa“ na zie­
mi. Im bliżej końca spotka, 
nia, tym częściej piłka wę­
drowała na auty. Obydwa ze 
społy grały teraz wyraźnie 
na utrzymanie wyniku, co 
im się też udało.

Tak więc bratnie „Sta­
le“ podzieliły się punktami, 
co w efekcie jednej i dru­
giej _ przyniosło korzyść. 
Gdańszczanie umocnili swo 
ją pozycję w środku tabeli, 
zaś goście odsunęli zaryso­
wujące się przed nimi nle- 
bezpieczeństiro spadku.

(Manow- wiński i Manowski.
W zespole Lipin: Brychcy, 

Bawaj, Kokot i Kubocz.
Sędziował Slcdzicjcwski z 

Wrocławia.

Pierwszy dzień między- Makomaski startował na 
narodowych mistrzostw lek- 800 m mając jak0 partnera 
koatletycznych Bułgarii za- Krefta oraz świetnego Węg- 
kończył się wielkirń sukce- ra RozsavoeIgyi. Bieg prowa 
sem Polki Figwerówny, któ- riził do 600 m Richtzenheim 
ra bezapelacyjnie zwycięży- przed Kreftem. Obydwaj nie 
ła w rzucie oszczepem, uzy- wytrzymali jednak ostrego 
skując bardzo dobry wynik finiszu i zajęli dalsze miej- 
48-25. sca. Makomaski na ostatniej

Na 10 konkurencji finało- prostej stoczył zacięty poje- 
wych, rozegranych w pierw- dynek ze Strzinkiem (CSR), 
szym dniu zawodów, Polacy wywalczając 2 miejsce, 
startowali w 5 zdobywając: W drugim dniu międzyna-
jedno — I miejsce, cztery rodowych mistrzostw lek- 
— II, jedno — III j jedno — koatletycznych Bułgarii, z 
VI. A więc bilans wyraźnie Polaków startowali jedynie 
dodatni. Majka - Dobrzycka oszczepnicy Sidło i Walczak 
nie miała dobrego dnia, ale oraz Duńska-Krzesińska w 
wynikiem 46.11 zajęła pew- skoku wzwyż, 
nie drugie miejsce. Krzesiń- W rzucie oszczepem nie 
ska wykazała brak odpo- uzyskano nadzwyczajnych 
wiedniej szybkości oraz mia wyników. Wpłynął na to sil- 
ła duże trudności z wymię- ny, przeciwny wiatr oraz roż 
rżeniem rozbiegu. miękły rozbieg. Polacy wy-

W biegu na 5000 m Krzy- grali zdecydowanie tę kon- 
szkowiak startował z taki- kurencję, przewyższając 
mi znanymi biegaczami jak wszystkich swoich konkuren 
Iharos, Szabo, Rozsnoyi (Wę tów. Węgier Krasnai, który 
gry), Hermann (NRD) oraz w bieżącym sezonie miał już
Tomio (CSR). Po strzale star 
tera przez dłuższy czas ża­
den z czołowych zawodni­
ków nie chciał objąć prowa 
dzenia. Trud ten podjęła pa­
ra Popkoysky (Bułgaria) i

na swoim koncie wynik po­
nad 78 m, uzyskał zaledwie 
64,84. Wygrał Sidło rzutem 
74,98 przed Walczakiem 
69.01.

Krzesińska skakała bardzo
Tomio (CSR). Nie potrafili siabo, uzyskując zaledwie 
oni jednak nadać ostrego 145 cm. Trzecie miejsce Pol 
tempa potrzebnego do osiąg- ka zawdzięcza jedynie te- 
nięcia dobrych rezultatów, mu, że w tej konkurencji 
Wzrosło ono dopiero po 2 startowały tyiko 3 zawód- 
km, kiedy prowadzenie ob- niczki!
jął Krzyszkowiak. Na 3 km Zapowiedziany start Mąko 
ostrym zrywem wyszli na maskieg0 na 4(j0 m j do_ 
czoło biegacze węgierscy gzedł do skutk ponieważ 

i Szabo. Jednak po Polak jestIharos
500 m prowadzenia Szabo 
wskutek bólów żołądka wy­
cofał sie z biegu. Tak więc, 
już do końca prowadził Iha- 
ros mając za sobą ok. .30 
m Krzyszkowiaka. Polaka 
usiłował dojść Hermann 
(NRD), co mu się jednak 
nie udało i Krzyszkowiak 
minął linię mety jako drugi.

wyraźnie prze­
męczony.

Ostatki w lekkoatletycznej 
l id z e  g d a ń s k ie j  
Dobre wyniki 

reprezentantów 
A Z S

Budowlanych
Floty%

1

ustanowił nowy rekord ZS 
Gwardia z czasem 1 godz. 
11,45.

W konkurencji kobiet wy 
różnić należy Bocian - Wa­
gner, która 100 m przebiegła 
w czasie 12,5, drugą była Ła 
wieka 12,6.

Z pozostałych zawodniczek 
wyróżnić należy Ziobro 
(Zryw), która w rzucie o- 
szczepem uzyskała 38,79.

W yniki techniczne. MF.ZCZY- 
ZNI:

199 m 1) Mach (Bud) 11.0, 2)
Gutkowski (FI) 11.0. 490 m 1) 
Kupczyk (Burt) 59,2, 2) Tom a­
szewski (Bud) 52,5. 1.590 m 1) 
Kupczyk (Bud) 3:56,8, 2) Musiał 
(AZS) 4:02,4. 110 m plotki !>
Ciągło (FI) 16,3, 2) W ójcicki

Dokąd dziś 
pójdziemy?

Teatr Wielki w Gclańskn —
„K łopot z m ężczyznam i“ , w 
MDK we Wrzeszczu, ul. W ajde- 
loty, godz. 19.

Teatr Dram atyczny w  Gdyni 
— „M aturzyści“ , godz. 19.

Teatr Kameralny w  Sopocie—
„W spółw inni“ , godz. 19.

Teatrzyk, satyryczny „B im - 
B om “  — program  festiwalowy, 
godz. 19,30 w siedzibie Teatru 
Lalek we Wrzeszczu. Bilety do 
nabycia w „O rbisie" i w kasie 
teatru.

Teatr Lalek w Gdańsku -e-
„Baśń o siedmiu czarodziejach“ , 
godz. 15, Gdańsk, ul. Barbary 
nr 3.

K i n a

GDASSK
„Leningrad“  — „Lenin w  p si 

dzierniku", od  lat 12, godz. 16, 
18, 20, „K am eralne“  — „W cza­
sy z A niołem “ , od lat 12, godz. 
15,30, 19,30, „W  krainie piram id“ , 
od lat 7, godz. 17,30, „B a jk a“  we 
W rzeszczu“  — „M iłość na wira­
żu“ , od lat 7, godz. 16, 18, 20, 
„Z M P -ow iec“  we Wrzeszczu — 
„T rzpiotka“ , od lat 16, godz. 
15.45, 18, 20,15, „1 Maja“  w No- 
W5’m Porcie — „A chtung. Ban- 
diten", ■ od lat 14, godz. 16, 18, 
20, „D elfin “  w Oliwie — „O jc o ­
wizna“ , od  lat 16, godz. 16, 18, 20 

GDYNIA
Atlantic“  — „T rzy  starty“ , od

U W A G Ą

piłkarze iigi szkolnej
W y n ik i sp o tk a ń  s o b o tn ic h  
HI rundy 
mistrzowskiej
podamy

w n u m e iz e  ju t r z e js z y m

Na stadionie ZS Budowla­
ni we Wrzeszczu rozegrane 
zostały ostatnie spotkania z 
cyklu rozgrywek o mistrzo­
stwo ligi lekkoatletycznej 
województwa gdańskiego z 
udziałem zespołów: AZS, Bu 
dowlanych i Floty Gdynia.

Pojedynek czołowych zes­
połów Wybrzeża wywołał du 
że zainteresowanie, groma­
dząc sporo publiczności. Za­
wody stały na dobrym po­
ziomie i przyniosły szereg 
dobrych wyników.

Wyróżnić należy Macha 
(Bud.) i Gutkowskiego (FI.), 
którzy w biegu na 100 m 
uzyskali czas 11.0. Dobrą for 
mę wykazał Kupczyk z Bu­
dowlanych, który zwycięży) 
w biegu na 400 m z czasem 
50,2, a w biegu na 1.500 m 
uzyskał czas 3:56,8. Zacięty 
pojedynek stoczyli Mańkow­
ski z Budowlanych i Hipolit 
Smierzehalski (Kolejarz) w 
biegu na 5 km. Startujący 
poza konkursem Smierzćhal- 
ski zwyciężył w czasie 14:58,2 
przed Mańkowskim 14:59,8.

Wśród miotaczy najlepszą 
formę wykazał Kowalik z 
Floty, który w rzucie mło­
tem uzyskał 53,01, a w dy­
sku 48,41.

W czasie zawodów samot. 
nie biegnący Kielas z Gwar 
dii zaatakował rekord okrę­
gu na dystansie 30 km. Pró 
ba się nie powiodła, jednak 
na dystansie 20 km Kielas

szawa“  — „Niezapom niany rok 
1919“  od lat 12, godz. 16, 18, 20, „Pro 
m ień“  w Chyloni — „Nadziei za 
dwa grosze", od lat 18, godz. 17, 
19, „N eptun“  w Orłowie — 
„Pierw szy po B ogu“ , od lat 16, 
godz. 16, 18, 20, „Zw iązkow iec" 
na Oblużu — nieczynne, „A u ro ­
ra“  w Rumi — „P ółn ocn y  port“ , 
od lat 14, godz. 19.

SOPOT
„B ałtyk“  — „Błękitny krzyż“ , 

od  lat 7, godz. 15,30, 17,30, 19,30, 
„P olon ia“  — „Na odsiecz Cary- 
cyna“ , od lat 12, godz. 16. 18, 20.

(AZS) 46,7. Skok w dal 1) Smo- i lat 7, godz. 16, 18, 20, „Gopla 
larczyk (FI) 6,78, 2) Okoński \ na“  — „W akacje pana Hullot",
(AZS) 6,50. Skok wzwyż 1) Ceeu od lat 7, godz. 16, 18, 29, „W ar- 
ia (Burt) 1,75, 2) Jurek» (Bud)
1.79. Trujskok 1) Szczepankie- 
wicz (A /S )  13,65, 2) Gu­
towski (AZS) 12,93. Tyczka 1)
Zaglar.lczny (Bud) 3.40, 2) Ra- 
rzunas (AZS) 3,30. Kula 1) K o­
walik (FI) 14,45, 2) Zieleniewski 
(Burt) 12,38. Dysk 1) Kowalik 
(FI) 47,21 ipoza konkursem 48,41),
21 Zochowski (FI) 44,74. Oszczep 
1) Jurek» (Burt) 51,22, 2) Kału­
żyński (Bud) 51.10. Miot I) K o­
walik (FI) 50,86 (poza konkursem 
.13,01), 2) Zieleniewski (Burt) 47,55.
Sztafeta 4X100 in 1) AZS 14,6, 2)
Flota 45,1, 3) Budowlani 46,1.

KOBIETY: 100 m 1) Bocian- 
W agner 12,5, 2) Ławiclta (Burt)
12,6. 400 m 1) Karłowska (AZS)
1:05,6, 2) Janeczek (Bud) 1:06,3.
¿9 m plotki 1) Bocian - Wagner 
(Bud) 11,8, 2) Jóźwiakowska
(AZS) 13,5. Skok w dal 1) Jóź­
wiakowska (AZS) 4,86, 2) B o­
cian - W agner (Bud) 4,83, Skok 
wzwyż 1) Jóźwiakowska .(AZS)
1,35, 2) Jastrzębska (FI) 1,35. Ku 
la 1) Lorencik (AZS) 10,86, 2)
Lau (Burt) 10,15. Dysk 1) Loren­
cik (AZS) 38,78, 2) Duch (Burt)
36,40. Oszczep 1) Nicka (AZS)
36,25, 2) Derek (FI) 34,61 (poza 
konkursem Ziobro (Zryw) 38,79).

Sztafeta 4X100 1) Budowlani
53,3, 2) A ZS 1:06,6. Zespól Floty 
został zdyskwalifikowany.

(AL.)

% ś w s x m
BELGRAD. Po trzech rundach 

m iędzynarodow ego turnieju sza 
chow ego w Zagrzebiu prowadzi 
Trifunow ic (Jugosławia) — 2.5 
pkt. przed Smysłowem  (ZSRR) 
i Bisąuierem (USA) — po 2 
pkt.

* * *
PRAGA. Czechosłowackie dru 

*yny hokejow e odniosły dwa 
nowe zwycięstwa z zagraniczny­
mi przeciwnikam i. W pilzńie 
m iejscow y Spartak pokonał Ein- 
hcit, (Berlin) 3:1 (0:1, 2:0. 1:9), 
a w  Ostrayie Banik V itkovice 
w ygrał z Zuricher SC 12:9 (2:9. 
7:9, 3:9). Była to trzecia k o le j­
na porażka drużyny szw ajcar­
skiej.

* * *
MOSKWA. Na zawodach lek ­

koatletycznych w K ijow ie Bar- 
teniew  przebiegi 108 m w 18,5, 
a Czernobaj skoczył o tyczce 
4,40.

i «  et  d  i  ©
Program  II na fali 230,1 m 
na poniedziałek, dnia 7 bm. 
8.00 — stan pogody i wiado­

mości. 8.06 — Koncert m andc- 
linisców Łódzkiej Rozgłośni PR. 
8.30 — Stan pogody i w iadom o­
ści. 8.36 Koncert chórów  w ę­
gierskich. 12.04 — W iadomości. 
12.10 — Przegląd prasy. 12.1.5 — 
M elodie rozryw kow e. 12.40 — 
Aud. szkolna dla klas III i IV.
13.00 - -  Uwertura „M arinarella“
— Fuczika. 13.10 — Koncert d o - 
południowy. 14.00 — W iadom o­
ści. 14.05 — Inform acje. 14.09 — 
Kom unikat o stanie wód. 14.10 
—• Fragm. opow . „Pozytyw ist- 
ka“ . 14.30 — Koncert muzyki 
rum uńskiej. 15.10 — Pieśni kom ­
pozytorów  ros„ i radź. 15.25 — 
Utwory na zespoły sm yczkowe.
17.00 — z życia Zw. Radzieckie­
go. 18.15 — W iadomości. 19.00
— Muzyka j akt. 19.25 — „Stw o
rżenie świata“  — Witalisa Za- 
krutina. 19.45 — z cyklu:
„K om pozytor tygodnia" — Ce­
zar Franek. 20.30 — „C o now ego 
na Zachodzie“  — rep. Br. Wier- 
nika. 20.45 — „Jeden z królów 
republiki" Maksyma Gorkiego. 
21.15 — Muzyka taneczna. 21.30
— Stan pogody i dziennik w ie­
czorny. 22.00 — M elodie i pio­
senki Izaaka D unajew ski»-». 
22.20 — Ode. 4 pow. l ia z ." Koż- 
niswskieęo „P óich lopak“ . 25.05
— Muzyka na dobranoc 

Program  Wybrzeża,. 12.30 —
— Kom unikaty. 16.00 — Koncert
orkiestry Wybrzeża. 16.35 —
Aud. literacka. z cyk lu : „W ar­
sztat tw órczy“ . 16.30 — Muz
taneczna. 17.30 _  Dziennik W y­
brzeża. 17.45 — Piosenka tygo- 
(Jnj a- J7-50 — Muzyka operowa 
1 baletowa. .18.20 — Z melodia 
przez świat — muzyka kraiów  
poluon. 18.45 -  Aud. z cyklu 
„Statki j porty". 21.50 — Dzień 
nik rybacki. 22.40 — .Pozdro­
wienia z kraju rodzinnego".
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